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R O B O T N I C Z Y  
I WŁOŚCIAŃSKI

*d*kcj» przyjmuje interesantów od 1 do 2 
. po południu.
* zwrot rękopisów Redakcja nie odpo

wiada.
Administracja czynna od 9 do 5 bez przerwy 

Kasa czynna od 11 do 1-ej

Opłata pocztowa uiszczona ry
czałtem.
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N I E C H  ŻYJE
S O C J A L I Z M !

W A R S Z A W A ,  ul .  W arecka JA 7
R e d a k c j a  — t e l .  1 7 6 -7 0 .  

A d m in is t r a c j a  — t e l .  1 2 0 -1 3 .  
D r u k a r n ia  — t e l .  1 7 3 -4 3 .

Konto czekowe P. K. O. Nr. 175
■VA-

PROLETA RJusze WSZYSTKICH KRAJÓW ŁĄCZCIE S ię !
NUMER POJEDYNCZY 

20 GROSZY.

25%
*0WE PROJEKTY PODATKOWE
u. ZwT^camY uwagę czytelników na 
Wyjaśnienia p. min. Dobruckiego n* 

omisji budżetowej Sejmu w deba- 
j-*e nad budżetem wyznań—w związ- 

U z zapytaniami mówcy socjalis
tycznego.

_ M inister przyznał, iż w  oDracowa-

* fg o  podatku na potrzeby kościoła, 
. łanowi ci e w rozmiarach aż do 25%
.‘stnlejących już podatków państwo
wych bezpośrednich.

Podatek ten naturalnie iest przy
musowy. Na jakiej podstawie — nie
wiadomo, gdyż z konkordatu nikt 
ty-kiego przymusu nie wyczyta. Po
dobno kler domaga się, aby także 
Rjowiercy (!!) płacili ten podatek. 
Ma on być poddany kontroli admini
stracji państwowej, t- j. uzależniony 
°d zgody czynników administracyj
nych, przyczem wyższy procent po
datkowy ma wymagać uzgodnienia
* wyższą instancją administracji; kon
trola ta jest pociechą niewielką.

W ten sposób pod parciem kleru 
nowe wielkie ciężary podatkowe ma
łą spaść na lud pracujący.

Duchowieństwa w Polsce posiada 
ogromne dobra duchowne; pozatem 
Pobiera znaczne dochody za posługi 
kościelne; nie mówimy już np. o 
gruntach plebańskich- Poza tern 
Wszystkiem, według konkordatu, po
biera dotacje ze Skarbu Państwa w 
kwocie 22 milj.; faktycznie dotacje 
są znacznie większe, bo poukrywane 
■V innych budżetach —- np. min. spra
wiedliwości lub wojska (kapelani).

To jeszcze nie wszystko. Tenże 
Min. Dobrucki stwierdził na komisji, 
źe w dalszym ciągu toczą się roko
wania w sprawie „odszkodowań" 
Idla kleru) za skonfiskowane niegdyś 
przez zaborców majątki kościelne; 
podobno rzecz cała głównie doty
czy budynków. Z tego źródła znowuż 
popłyną dochody — w rezultacie z 
majątku Państwa.

Mimo tego wszystkiego, wyłania 
się perspektywa kościelnych podat
ków do 25%, to znaczy poprostu pod
wyższenia dzisiejszych podatków 
bezpośrednich o 25%. Może odpo
wiedzą klerykali, iż te 25% póidą 
niekoniecznie na wydatki osobiste 
duchowieństwa, lecz na budowę 
gmachów kościelnych itd. Nie zmie
nia to poetaci rzeczy, bo kościół mo
że być budowany za zebrane dobro
wolne składki lub z funduszów koś
cielnych.

Teraz dopiero jasno widzimy, do 
czego prowadzą konkordaty, związa
nie Polski z Rzymem. Rzecz jasna— 
w razie rozdziału Kościoła od Pań
stwa, zasada przymusu podatkowe
go upada, gdyż Kościół stanowiłby 
stowarzyszenie prywatne.

Całe znaczenie tych projektów u- 
ijawni się wówczas, gdy zbadamy, w  
jak katastrofalnem, z punktu widze
nia interesów Państwa, położeniu 
znajduje się wielka sprawa budowa
nia nowych szkół. Wszak budżet Min.

• Oświaty zawiera tylko lilipucią kwo
tę 5 milj. (!?) na ten cel; wprawdzie 
budować szkoły mają samorządy, a 
owe 5 milj. są funduszem zasiłkowym 

,i pożyczkowym, ale stanu rzeczy to 
;nie zmienia, bo ileż tych zasiłków i 
.pożyczek rozda sie z 5 miljonów? a 
wiele gmin jest bardzo biednych. 
Polska pod względem szkolnym iest 
we wcale niewesołej sytuacji. Czy 
nie lepiej byłoby taki 25% podatek 
wprowadzić (czasowo) na fundusz 
budowlany szkół?..-

Na szkoły niem*. Ale na fundusze 
kościelne pieniądze muszą być zdo
byte, bo kler z impetem prowadzi 
swoją finansową ofensywę na Pań
stwo. Jest podziwu godną rzeczą, jak 
systematycznie kler osacza Państwo 
;Swojemi coraz głębiej sięgającemi żą
daniami.
, Jeszcze r*z protestujemy przeciw
ko tym 25%-owym pomysłom podat
kowym! Wiemy bardzo dobrze, co 
lud powie na tc projekta. Dla t. zw.

ROKOWANIA POLSKO-LITEWSKIE
Kowno, 10 maja. (PAT.). W ciągu 

dnia dzisiejszego obradow ała komisja 
rozrachunkow a. Następnie posiedzenie 
tej komisji odbędzie się w  piątek. Ze

strony litewskiej dotąd nie udzielono 
odpowiedzi na polski projekt paktu  o 
nieagresji.

WALDEMARAS 0 ROKOWANIACH 
POLSKO-LITEWSKICH

Ryg®* 10 maja. (PAT.). Z Kowna do
noszą, że premjer litewski przyjął dziś 
przedstawicieli prasy zagranicznej i u- 
dzielił im wyjaśnień w sprawie rokowań 
polsko-litewskich. Wałdemaras sądzi, że 
coś określonego o rokowaniach będzie 
można powiedzieć tylko potem, gdy się 
wyjaśnią rezultaty działalności 3-ch wy
branych komisyj. Komisje przedstawią 
sprawozdanie oraz propozycje co do 
zwołania drugiej polsko-litewskiej kon
ferencji plenarnej, która zbierze się

prawdopodobnie w lipcu w Królewcu, 
Jeżeli działalność komisji nie napotka 
na nowe trudności, możliwą jest rzeczą, 
że konierencja plenarna będzie zwołana 
wcześniej. Sprawa Wilna — zdaniem 
Waldemarasa — ciągle jeszcze jest tru
dnym problemem, którego rozstrzygnię
cie jest jednak nieodzowne. Porozumie
nie z Polską w sprawach oddzielnych, 
bez ogólnego uregulowania stosunków  
jest — według premjera litewskiego — 
niemożliwe.

NIESPODZIANKI Z OKAZJI 10 ROCZNICY 
NIEPODLEGŁOŚCI LITWY

Ryga, 10 maja. (PAT.). Dziennik „Jau- 
nakas Sinas“ donosi z Kowna, że z o- 
kazji 10-tej rocznicy niepodległości Li
twy rząd przygotowuje manifest do na

rodu z zapowiedzią przyszłych zmian 
konstytucji. Dziennik dodaje, iż obiega 
pog oska, że na Litwie wprowadzony 
będzie ustrój monarchiczny.

FUNDUSZE NA WYBORY DLA KOMUNISTÓW
NIEMIECKICH

Berlin, 10 maja. (PAT.) Hugenbergow- 
ski „Der Tag“ podaje sensacyjne rewe
lacje o finansowaniu niemieckiej partji 
komunistycznej przy wyborach przez 
międzynarodówkę komunistyczną. M. in, 
dziennik oświadcza, że Komintern pole
cił centrali komunistycznej partji fran
cuskiej, by pozostałość sumy, przezna
czonej na wybory francuskie, w wyso
kości 900 tys. ir., komunistyczna partja 
francuska bezzwłocznie przekazała cen
tralnemu komitetowi komunistycznej 
partji niemieckiej na ręce przedstawi
ciela tego komitetu w Nadrenji, Baum-

manna. Suma ta ma być przeznaczona 
specjalnie na walkę przeciwko opozycji 
komunistycznej, działającej na zachod
nich terenach Niemiec.

Na tychże terenach — jak donosi da
lej dziennik — pracuje obecnie, jako 
przedstawiciel Kominternu i Krestinter- 
nu, Tomasz Dąbal, którego zadaniem ma 
bvć zorganizowanie po stronie komunis
tycznej robotników Polaków w Nadre
nji i Westfalji, Poza sumą 900.000 fr., ko
munistyczna partja Niemiec miała otrzy
mać od Kominternu ze specjalnego fun
duszu 4 milj. mk.

ZATARG W NIEMIECKIM PRZEMYŚLE 
METALURGICZNYM

ORZECZENIOM ROZJEMCZYM NADANO MOC OBOWIĄZUJĄCĄ
Berlin, 10 maja. (PAT.). Sędzia roz

jemczy nadał moc obowiązującą w yda
nym w dniach 4-go i 5-go maja r. b. o-

rzeczeniom rozjemczym, likwidującym 
zatarg cennikowy w przem yśle m etalur
gicznym Saksonji i okręgu lipskiego.

ZAJŚCIA NA GIEŁDZIE PRACY 
W LENINGRADZIE

Moskwa, 10 maja. (AW.). Na tle lek
ceważącego stosunku urzędników giełdy 
pracy w Leningradzie do robotników do
szło do gwałtownych zajść. Grupa ro

botników wdarła się do lokalu Biura 
Pracy i obiła znajdujących się tam u- 
rzędników. W  związku z temi zajściami, 
aresztowano kilka osób.

KIEDY KS. KAROL OPUŚCI ANGLJĘ
Londyn, 10 maja. (PAT ). Odpowia

dając na pytanie w Izbie gmin, minister 
Spraw W ewnętrznych, Hicks, ośw iad
czył, że książę Karol rumuński w yraził 
mu ubolewanie w  związku z w ydarze
niami, k tóre  wywołały niezadowolenie 
rządu angielskiego, i zapew nił go, że w 
przyszłości powstrzym a się od wszelkiej 
działalności politycznej. W obec powyż
szego, m inister gotów jest udzielić księ
ciu czasu, potrzebnego na przygotow a

nia do opuszczenia Anglji pod w arun
kiem, że przyjaciele jego powstrzymają 
się w tym czasie od w szelkich dzia
łań politycznych. Liczą tu, że ks. Karol 
opuści Anglję w dniu 14 b. m.

Londyn, 10 maja. (PAT.). Ks. Karol 
został powiadomiony oficjalnie, że o ile 
nie opuści w jaknajbliższym czasie An- 
glji, to zostanie wydany rozkaz przymu
sowego wydalenia go z granic państwa.

CHOROBA KSIĘCIA
Londyn, 10 maja. (PAT.). Agencja 

R eutera  dowiaduje się, że ks. Karol ru 
muński przeziębił się i dostał silnej go

rączki. W iadomość powyższa pochodzi 
z rezydencji przyjaciela ks. Karola, gdzie 
ten ostatni zamieszkał.

PROCES AUT0N0MIST0W ALZACKICH
Colmar, 10 maja. (PAT.). W dalszym 

ciągu procesu autonom istów  zeznaw ał 
dziś oskarżony Shal, k tóry  mówił o po
wstaniu partji autonomastycznej, stw ier

dzając, iż dąży ona do zapew nienia lud
ności alzackiej wolności moralnej i poli
tycznej w ramach państwowości francu
skiej.

NASTĘPCA KOMISARZA CIURUPY
Moskwa, 10 maja. (AW.). Tymczaso

wym następcą zmarłego kom isarza Ciu- 
rupy na stanowisku w iceprezesa Rady

„sekciarzy" te pomysły są zn<akomi- 
te, argumentów im dostarczą bez li
ku, Ale kler na to naturalnie nie

Komisarzy Ludowych naznaczony został 
prezes partyjnego C, K. Ordżonikidze.

zważa — zbyt jest zapatrzony w - 
„dobra ziemskie"...

Kazimierz Czapiński,

C. K. W.
Posiedzenie Centralnego \ Komitetu 

Wykonawczego P. P. S. odbędzie się
we środę, 16 maja, o godz. 5 popoł. 
lokalu Z. P. P. S. w Sejmie.

Sekretarjat Generalny.

TOW. UNIW. R0B0TN.— ZW. ZAW. KOLEJARZY
W sobotę, 12 b. m. w sali Zw. Zaw. 

Kolej. (Czerw. Krzyża 20) o g. 7.30 w ie
czorem odbędzie się

WESELE KRAKOWSKIE,
ilustracja sceniczna autentycznego ob
rzędu wesela w krakowskiem.

KONCERT I ODCZYT
prof. A. Janowskiego o wycieczce do 
Jugosławji.

W niedzielę, 13 b. m.
„SĘDZIOWIE"

St. Wyspiańskiego, w wykonaniu zespo
łu art. pod dyrekcją Al. Zelwerowicza.

Bilety nabywać można w Rob. Tow. 
Przyjaciół Dzieci (Czerw. Krzyża 20), w 
Księgarni Robotniczej (W arecka 9), w 
Komisji Międzyzwiązkowej Kult.-Art. 
(Chmielna 49) oraz telefonicznie dla 
grup 311-13.

SYTUACJA POLITYCZNA
PRAWDA I PLOTKI

W ciągu dni ostatnich krążyły po 
całym kraju najrozmaitsze, nieraz 
zupełnie fantastyczne, pogłoski na 
tem at stanu zdrowia marsz. Piłsud
skiego, radykalnych zmian w Rzą
dzie i t. p.

Według naszych wiadomości pra
wda przedstawia się następująco.

P. prezes Rady Ministrów musi 
odbyć dłuższą kurację; czy odbędzie 
ją w Polsce, czy też zagranicą, —

nie zostało to jeszcze rozstrzygnię
te. Zastępstwo sprawować będzie 
tymczasem p. wice-premjer Bartel, 
jeżeli chodzi o kierownictwo ogólne 
w polityce rządowej.

Przed ewentualnym wyjazdem 
marsz. Piłsudskiego zapadnie decy
zja co do zastępstw a w Min. Spraw 
Wojskowych i w Generalnym Ins
pektoracie Armji.

„KIWNĄŁ OTO PALCEM W BUCIE"
Prasa konserw atyw na żyje „poza 

czasem i przestrzenią". Raz po raz ze 
szpalt „Słowa", to „Dnia Polskiego", to 
„Czasu" zrywa się jakaś dumna groźba, 
jakaś „aluzja" surowa, że „Rząd nie co
fnie się przed niczym", że dojrzewa 
„konflikt zasadniczy" i t. d., i t. p. Za
kręciło się kilkunastu panom w głowie 
od epoki Nieświeża i postępują tak, jak- 
gdyby napraw dę ktoś złożył nieopatrz
nie w ich ręce „złoty róg".

Nie widzą przeto rzeczywistości. Nie 
chcą widzieć, że przed Polską w yrasta 
pytanie: „Co dalej?" i że, jakkolwiek
odpowiedź wypadnie, oni nie są wcale 
brani w rachubę, oni w każdym razie nie 
odegrają żadnej roli. Już dzisiaj o nich 
się nie mówi.

Obóz konserw atyw ny jest w Polsce

„siłą" rozdmuchaną sztucznie. Może 
wpływać na kierownictwo polityki pań
stwowej, nie może sam kierować polity
ką państwową. Jego miejsce właściwe, 
jego znaczenie — to kulisy. Gdy usunąć 
kulisy, gdy zlać scenę potokiem  św ia
tła, — karzełek przestaje udawać ol
brzyma.

I dlatego nie przejmują nas buńczuczne 
giesty konserwatystów. W ciągu miesię
cy ubiegłych potrafili kraj rozdrażnić, 
nie umieli nikogo zjednać. Są zależni 
wyłącznie i jedynie od losów systemu 
rządzenia. Nie mają życia własnego. 
Niechże w spokoju „kiwają palcem w 
bucie".

Tysiąc razy więcej znaczenia ma ka
żda drobna przemiana w ruchu robotni
czym. S. K-

„JEDYNKA" I PARTJA PRACY
Podkreśliliśmy parę dni temu, że u- 

chwałń Związku Legjonistów, w p rak ty 
ce zakazująca członkom Związku nale
żenia do jakichkolwiek stronnictw po
litycznych, wymierzona jest w dużym 
stopniu przeciwko Partji Pracy.

W czorajszy „Ilustrowany Kurjer" 
krakowski, „urzędowy" poniekąd organ 
obozu „sanacyjnego", przynosi potw ier
dzenie naszej oceny. A rtykuł wstępny 
„Kurjera" omawia spór, który  istnieje 
w łonie „jedynki" co do form organiza
cyjnych.

Istota sporu polega na rzeczy następu
jącej.

Grupa posła Sławka, działająca w 
dużym stopniu pod wpływem konser
watystów, pragnęłaby utworzyć w ca
łym kraju jednolitą organizację „jedyn-

kową", co łączyłoby się z faktyczną li
kwidacją Partji Pracy i Związku N apra
wy Rzeczypospolitej.

Demokratyczny odłam posłów i sena
torów B. B. traktuje sojusz z konserw a
tystami, jako porozumienie chwilowe 
dla określonych, przejściowych celów i 
nie pali się wcale do stałej wspólnej or
ganizacji. Temu stanow isku dał wyraz 
pos. Kościałkowski w niedzielę ubiegłą 
w Krakowie na zjeździe t. zw. młodych 
Partji Pracy, a z drugiej strony p. Pa
procki w „Przełomie".

„Kurjerek" p. Dąbrowskiego, jak 
wszyscy „neofici", popiera, naturalnie, 
p. Sławka. Przyszłość najbliższa po
każe, czy Partja Pracy ugnie się i za
kończy swoje istnienie.

PROCES 0 i  AM ACH NA TOW. SEiTZA
Wiedeń, 10 maja. (AW.). Dziś rozpo

częła się przed sądem ławników rozpra
wa  ̂ przeciw ko 24-letniemu monterowi 
Ryszardowi Strobingerowi, który w je
sieni r. ub. usiłow ał dokonać zamachu

na burm istrza Seit2 a. Strobinger w cza
sie śledztw a twierdził, że nie miał za
m iaru zabijać burm istrza, chciał jedynie 
zwrócić uwagę na rozpaczliw ą sytuację 
mas w Austrji.

OŚWIADCZENIE CHAMBERLAINA W IZBIE GMIN
Londyn, 10 maja. (PAT.). Na posie

dzeniu Izby Gmin, poświęcomem sp ra
wom polityki zagranicznej, tow. Mac 
Donald w ystąpił z wezwaniem do uregu
lowania sprawy stosunków angielsko- 
egipskich.

W odpowiedzi na to, sir A usten 
Chamberlain zaznaczył, że w okoliczno
ściach obecnych przeprow adzanie no
wych rokow ań byłoby zbędne. W ielka 
Brytanja uczyni wszystko, co jest w jej 
mocy, ażeby nie dopuścić do żadnego 
nowego kryzysu. Z drugiej strony pTe- 
rojer egipski w piśmie, w którem  w yra
ził wdzięczność dla rządu W ielkiej Bry- 
tanji za jego duch pokojowy, k tóry  do

prowadził do niedaw nego zakończenia 
kryzysu, oświadczył, że pragnie harm o
nijnie w spółpracow ać z W ielką Brytanją, 
w celu uniknięcia n a  przyszłość jakich
kolwiek nowych tarć. W związku z tern, 
zaznaczył m inister Chamberlain, nic nie 
stanie na przeszkodzie wznowieniu ro 
kowań we właściwym czasie.

Nawiązując do noty Kelloga w sp ra 
wie paktu  antywojennego, Chamberlain 
oświadczył, ż« rząd nietylko przyjmuje 
gorąco inicjatywę am erykańską, ale ma 
nadzieję, że zostanie ona uwieńczona 
powodzeniem i przyczyni się w  sposób 
istotny do ugruntowania pokoju św iato
wego.



„ROBOTNIK.", p ią tek  11 m aja 1928 r.

Parlament Rzeczypospolitej
Komisja Budżetowa Sejmu

Rejterada p. ByrRi. Dalszy ciąg dyskusji nad budżetem Min. Spraw W ewnętrzny^*
I „A. B. C.“ i „Kurjer Czerwony11 zgu

b iły  w czoraj busolę. „A, B, C.“ za k o 
m unikow ało  św ia tu  ni stąd  ni zow ąd 
„sensacy jną" now inę pod ty tu łem : 
„Marsz. Daszyński przeciw socjalistom", 
a „Kurjer 1 pasow ał ze zw ykłym  spó
źnionym  tupetem  p. Byrkę na św. Je -  
rzego, co m a pognębić hydrę „party jn i- 
c tw a “.

W  rzeczyw istości m arsz. Daszyński w  
niczym  nie zam ierza k rępow ać sw obo
dy dyskusji na Komisji Budżetow ej, p. 
Byrka zaś pop rostu  —  bardzo

UWAGI
rozsądnie —  w ycofał się z pozycji, z a 
jętej dość n ieoczekiw anie w e środę w ie
czorem . D oszedł w idocznie do słu szne
go p rzekonan ia , że p rezes Komisji Bu
dżetow ej nie je s t jenerałem , a członko
w ie Komisji n ie  są podoficeram i, i że 
regulam in  nie ty lko  o llteśla , jeno rów
nież ogranicza p raw a p rzew odn iczą
cego.

Że zaś „Kurjerowi Czerwonemu" nie
podoba się k ry ty k a  nadużyć w ybor
czych, to  rozum iem y doskonale.

z re sz tą

PRZEMÓWIENIE POSŁA TOW. PRAGIERA
P . prezes B yrka p rze rw ał w czoraj mo 

je przem ów ienie w chwili, gdy daw ałem  
w yraz poglądowi, że uw ażam  za szkodli
w e dla P ań stw a nadużyw anie adm in istra
cji dia celów  w yborczych  R ządu. Pogląd 
ten  p ragnę rozw inąć. P roszę zważyć, 
że okres w yborów  jest chw ilą szcze
gólnie in tensyw nego życia publicznego, 
chw ilą w k tó re j ujaw nia się, a n aw et 
k sz ta łtu je  now y uk ład  sił społecznych, a 
w  państw ach  dem okra tycznych  tw orzy  
się podstaw a, na k tó re j pow sta je  now y 
rząd  parlam en tarny . W  tak iej chwili a d 
m inistracja P aństw a musi pozostać czyn
niki rm  sta łym  i musi być godna zaufa
n ia ludności zarów no p rzed  w yboram i, 
jak i po  w yborach. I n iebezpiecznem  jest 
w iązan ie  jej w akcji w yborczej z jakiemu
kolw iek  planam i w yborczeoii, p rzem ija
jących grup rządzących. O balen ie tej 
zasady  prow adzi do op łakanych  stosun
ków . W  Stan. Zjedn. Am. Północ, is tn ie
ją zgóry d la każdego  s tro n n ic tw a  p rzy 
gotow ane zespoły  urzędnicze, k tó re  w raz 
z tern stronn ic tw em  prow adzą w alkę w y
borczą i w razie  zw ycięstw a chw ytają  w  
sw e ręce  jako łup  w szystk ie w ażniejsze 
urzędy, aby  po tem  z kolei ustąp ić  innym 
zwycięzcom . P row adzi to  do skrajnego 
uparty jn ien ia  zarządu  państw a i do o sła 
w ionej korupcji w  życiu politycznem .

P  o lityka adm inistracy jna obecnego 
R ządu zbliżyła się bardzo  do  tego sm u
tnego s tan u  rzeczy, a u jaw niło  się to  ze 
szczególną w yrazistością w  ok resie  w y
borów.

R ząd  zaryzykow ał n iebezp ieczną tezę, 
że jem u jedynem u w olno jest organizo
w ać opinję publiczną i że on jeden zdol
ny  jest do rep rezen to w an ia  in te resu  pu 
blicznego. P rzeciw ko  tej uzurpacji z ca
łą  stanow czością p ro testu ję .

S kończyć raz  należy  z tą  b e z s e - \w n ą  
legendą, że istn ieje w  Polsce jakaś szczu
p ła  g rom adka obdarzona cu d W n em i ta 
lentam i, k tó ra  prow adzi R zeczpospolitą  
ku św ie tlanej przyszłości i że cała resz ta  
w ielom iljonow a „narodu  id io tów 1' czuje 
się do niczego innego niezdolna, jak  ty l
ko do tego, żeby  bezm yślnie u legać 
owym genialnym  przew odnikom . T ak 
n ie  jest. Jeże li by ły  gdzieniegdzie złu
dzenia przed  w yboram i, że nadszed ł ja
k iś now y okres życia polskiego, to dz:ś 
p rzem inęły  one bez śladu. Zm ieniła się 
ty lko  nazw a. B ezpraw ia i sam ow ola, k tó 
re  niegdyś nazyw ano „korupcją", nazy
w a się dziś ..sanacją".

Życie publiczne Polski dalek ie jest od

uspokojenia. T ylko  p rzekupna  p rasa  gło
si, że w szystko  jest jaknajlepiej, ale tej 
n ie  pow inien p rzecież w ierzyć R ząd, k tó 
ry  w ie aż n ad to  dobrze, jakie są  źródła 
p ieniężne tej p rasy .

Z nam ienną p rzecież  jest rzeczą , że 
ruch  kom unistyczny, mimo surow ych 
rep resji rządow ych, w zras ta  i w zras tać  
n ie p rzesta je . Co w ięcej, gdyby p rz e d 
staw ić  „w  w spó łrzędnych  o rto g o n al
nych", k tó re  o sta tn io  znajdują um ie ję t
ne zasto sow an ie  w  badan iu  objaw ów  
życia społecznego, ła tw o  m ożnaby zau 
w ażyć, że linja, w skazu jąca  graficznie 
w zrost kom unizm u, odpow iada tak ie j- 
że linji w zro stu  sanacji i b iegnie z nią 
rów nolegle. P u rpu row y  p łaszcz „ san a
cji" podb ity  jest czerw oną podszew ką 
kom unizm u. Im ponująco w ygląda on 
ty lko ta k  długo, póki się go n ie  odchyli 
i n ie  okaże rą b k a  te j podszew ki.

I n iem a w  tern  n ic , dziw nego. N ędza 
m as p racu jących , beznadzie jność ich p o 
łożenia, ro zczarow an ie  do R ządu, od 
k tó reg o  n ie jeden  w iele  się spodziew ał: 
zanik  w szelkiej w iary  w  p raw o  i zaufa
n ia do organów  w ładzy  — o to  są r z e 
czyw iste  p rzyczyny  w zro stu  kom uniz
mu. R epresjam i kom unizm  n ie m oże być 
sk u te cz n ie  zw alczony, lecz ty lko  p racą  
ko n stru k cy jn ą  i zw alczan iem  sam ych 
p rzyczyn  jego w zrostu . Z w alczenie k o 
m unizm u jest k ap ita ln em  zagadnieniem  
k lasy  robo tn icze j w  całym  św iecie . Sam 
jeden ty lk o  socjalizm  zdolny jest do 
spe łn ien ia  te j p racy , k tó rą  podejm uje 
w  imię w ielk iego  sw ojego dziejow ego 
zadan ia  •— uczynien ia k lasy  robo tn iczej 
zdolną do zbudow ania  ustro ju  socjali
stycznego.

T akże  i socjalizm  polski sp e łn ia  sw e 
zadan ie  w alk i z kom unizm em  sk u te cz
n ie i n ieu b łag an ie  i d la tego  zw alcza 
w szystk ie te  poczynania R ządu, k tó re  
sprzy ja ją  rozw ojow i kom unizm u,

S tosunek  s tro n n ic tw a  mego do bu 
dże tu  Min. Spr. W ew n. sform ułow ać 
mogę w  kilku  w yrazach . P. M inister 
Spr. W ew n. p rzez swój sposób pojm o
w an ia  zadań  sw ego urzędu, jak  n ie 
m niej p rzez  sw ą osob istą  akcję w  w y 
sokiej Izbie Sejm ow ej p o staw ił się c a ł
kow icie poza obrębem  pojęć p a rlam en 
ta rn eg o  zaufan ia czy nieufności. D la te 
go to  stosunek  swój do tego  budżetu  
sform ułuje stro n n ic tw o  moje w głoso
w aniu  nad  całością budżetu  P aństw a.

Przew. Byrka: Wysoka Komisjo! W
porozumieniu z p. Marszalkiem Sejmu 
mam zaszczyt oświadczyć, co następuje:

W myśl art. 76 regulaminu sejmowego 
mam obowiązek czuwania nad tem, ażeby 
załatwienie budżetu nie zalegało w Komisji. 
Nie mając żadnej tendencji politycznej w 
prowadzeniu obrad Kom. Budź., prosiłem 
panów Posłów o zajmowanie się ściśle bu
dżetem Minisłerjum Spraw Wewn. i za
niechanie obszernej dyskusji na temat osta
tnich wyborów, albowiem, stawiając tę 
prośbę, kierowałem się przedewszystki :m 
tym względem, że w Kom. Adm. są 4 wnio
ski odnoszące się do wyborów, a między te- 
mi wnioskami nagły Z. P. P. S. o powoła
nie nadzw. komisji śledczej do zbadania na
dużyć wyborczych. Nie widzę dalej w tej 
metodzie uszczuplenia praw członków Kora 
Budź., gdyż są już precedensy przy zała
twieniu szeregu innych budżetów, gdzie dys
kusja, jak przy budżecie Min. Spraw Zagr. 
i przy innych dotyczyła wyłącznie kwestji 
budżetowych.

Tow. Diamond. Uważając, że wczorajsze 
odebranie głosu tow. Pragierowi było ukróce
niem uprawnienia posła i całej Komisji, 
wnosi: Komisja wzywa przewodniczącego 
do udzielenia głosu posł. Pragierowi.

Przewodniczący p. Byrka: P. Pragier jest 
bez tego pierwszy zapisany do głosu.

Pos. Rataj uważa wniosek pos. Diamanda 
wogóle za niedopuszczalny do głosowania. 
Całego zajścia nie można traktować jako 
konfliktu. W obradach Komisji Budżet a- 
wej przeważać musi punkt widzenia budże
towy, aby Komisja nie zamieniła się w wiec 
polityczny. Uważam jednak, że byłoby dla 
Komisji niemożliwem, gdyby to stosować w 
sposób schematyczny, formalistyczny i unie
możliwiać członkom Komisji dotknięcie ja
kiegoś tematu, bo wówczas Komisja Budże
towa zamieniłaby się w ściśle rachunkową. 
Posłowie nie mogliby motywować wniosków, 
które nawet gdy dotyczą ściśle budżetu, 
miewają podkład polityczny.

Pos. Rybarski nie godzi się z poglądem 
p. Rataja, jakoby kontrola polityczna nie 
należała do Komisji Budżetowej. Kontrolę 
tę należy skoncentrować w Komisji Budże
towej. Jeżeli ktoś żąda np. skreślenia eta
tów policji państwowej, to musi mieć prawo 
to umotywować i wykazać, że policja tru
dniła się nie tem, do czego była powołana. 
Ponieważ mamy przewodniczącego parla
mentarnego, a nie komisarza policji, sądzę, 
że nam to będzie umożliwione.

W sprawie incydentu na Komisji przema
wiali jeszcze posłowie Krzyżanowski (B. 
B.) i Wożnicki (W yzwól.) oraz przewodni 
czący Byrka, który udzielił głosu tow. Pra
gierowi celem dokończenia przemówienia z 
dnia poprzedniego.

{Przemówienie to podajemy obok).
Po przemówieniu tow. d-ra Pragiera za

stępca przewodniczącego p, Wyrzykowski 
zarządził przerwę 15 minutową na życze
nie posłów z B. B.

P. Dąbski. Podczas wyborów robiliśmy wy
siłki, aby nie dochodzić do konfliktów z j 
rządem, • niestety do tej walki przyjść musia- i 
ło, bo uważalibyśmy siebie samych za ni- 
kczemników, gdybyśmy byli na pewne rze- |

PRZEBIEG POSIEDZENIA
czy nie reagowali. Użyję b. umiarkowane
go określenia, gdy powiem, że odbywał się 
rozbój wyborczy. Nie myślcie jednak Pa
nowie, żeście osiągnęli swój cel- Dokona
liście tylko tego, że podkopaliście i gdzie
niegdzie pogrzebaliście popularność Marsz. 
Piłsudskiego w szerokich masach, a to co
ście uzyskali, zaprawdę nie warto jest tej 
ceny.

Pos Dyboski (B. B.) omawia obszernie 
sprawy zdrowotności i lecznictwa w Państwie.

Pos. Grynbaum (Koło Żyd.) przytacza ca
ły szereg faktów z odyssei wyborczej, jak 
np. że pewien poseł z „jedynki", Żyd, zapy
tany przed wyborami, jakie są jego szanse, 
odpowiedział, że są pewne, bo jego kariki 
już są w urnach. Przechodząc do wypad
ków w dniu 1 maja na Placu Teatralnym po
równywa je do znanych zajść z 1905 r.,
stwierdza, że na Przejeździe i na Karme
lickiej policja szarżowała na rozwiązujące 
się już pochody Bundu i Poalej - Sjonu, a 
więc nie komunistyczne, a później powie
dziano, że to była omyłka. W Times'ie u- 
kazała się depesza, że wszyscy komuniści w 
Polsce, to Żydzi. W ten sposób właśnie to 
robiono, że atakowano pochody niekomuni
styczne. Jakże w takich warunkach może
my głosować za budżetem Departamentu Po
litycznego i Policji?

Pos. Krayczyrski (Zjedn. Niem.) omawia 
stosunki bezpieczeństwa na Śląsku, które — 
zdaniem mówcy — wiele pozostawiają do 
życzenia. Wnosi o skreślenie z budżetu 
Min. Spr. Wewn. 1 zł.

P. Baczyński Lew (Rad. Ukr.) Obietnice 
rządu majowego nie zostały spełnione. Po
łożenie mniejszości pogorszyło się nawet i w 
czynach administracji przejawia się niena
wiść do narodu ukraińskiego i chęć zniszcze- 
nia jego życia gospodarczego i kulturalnego. 
Przejawia się to przedewszystkiem w sto
sunku do samorządu zarówno gminnego, po
wiatowego jak i wojewódzkiego. Naduży
cia pieniężne nietylko były bezkarne, ale 
pokrywane autorytetem władzy. Popieranie 
przeniewierców i złodziejów, oto sanacja mo
ralna.

Pos. Celewicz (kl. Ukr.) omawia stosunek 
obecnego ministra do ludności ukraińskiej, 
który uważa za gorszy, niż za poprzednich 
ministrów. Za budżetem tego Ministerjurn 
klub mówcy nie może głosować.

Pos. Czetwertyński (Z. L. N.) protestuje 
przeciwko złamaniu Konstytucją w służbie je
dnej partji. Policji ma tylko jedno do za
rzucenia, że włamywanie się do kas ognio
trwałych nigdy nie zostaje przez nią wyśle
dzone.

Pos. Sanojca (B. B.) w naiwności ducha 
twierdzi, że „gdyby nawet było prawdą, że 
„jedynka" zawdzięcza swoje 128 mandatów 
administracji, to byłoby tylko dowodem spra
wności tej administracji. Dalej kolega klu
bowy Radziwiłłów i Sapiehów stwierdza, że 
„tego biednego Piłsudskiego tak poniewierali 
po wszystkich afiszach, że kto wie, czy nie 
od tego teraz choruje".

Ma „jedynka1* za swoje! Po co było nadu
żywać na wszystkich afiszach nazwiska Pił
sudskiego.

Następnie przemawiali posłowie Kiernik 
(Piast), Czyszewski (Ch, D,), Krzyżanowski

K om isja R egulam inow a pod  p rzew o 
dnictw em  pos. tow- L iberm ana o b rad o 
w ała  nad  w nioskam i w  sp raw ie  w yda
n ia sądom  'dw óch  posłów  kom unistycz
nych S ochackiego  i W ł. B aczyńskiego.

S p raw ozdan ie  o w niosku w  sp raw ie  
w ydan ia  pos. B aczyńskiego złożył pos. 
D zieduszycki (B. B.).

O becny  n a  posiedzen iu  p ro k u ra to r

KOMISJA REGULAMINOWA 
Uchwala wydania sądowi pos. Sochackiego

(B. B.), Socha (Stronnictwo 
Dzierżawski (Zw. Lud. - Nar.), Bagi s 
(Wyzwolenie).

Pos. Bagiński: U k azał się ko m t® ^3 ! 
pochodzący jakoby  od grupy  p o s b ^ .  
senatorów , kaw alerów  o rd eru  Y ^ j 
M ilitari, w zyw ający  do odebrania 
k rzyża V ir t - 'i  M ilitari z pow odu ®e“ _ 
przem ów ienia, w  k tó rem  rzekom o a 
kow alem  nie Rząd, lecz Państw o, 
m etoda w alk i po litycznej jest nieby*^ 
ła. M uszę się silić na duży spokój, 
w form ie reagow ania n a  to  nie w ykr?. 
czyć poza ram y, p rzy ję te  na kor®5!1'
0  ile chodzi o mój stosunek  do P ańst'v*
1 jego obrony, to  m oja przeszłość P° 
tym  w zględem  jest dosta teczn ie  znań3" 
R e a k q a  moja k ilka  tygodni tem u, k*e <;* 
na Sejmie, p rzy  jego otw arciu , zaszc" 
fak t, k iedy  M in. Składkow ski, wra^ 
policją, zjaw ił się na sali, by ła czyś- 
odruchow a, gdym zaw ołał: U w ażam  
w łaściw e odesłać krzyż V irtirti MilRar!l 
Przyznaję, że nie uczyniłem  tego 
tychezas; m oże pow strzym ał mnie 
tego mój sen tym ent do te j in s t y t u c p  
krzyża. Dziś ciż sami panow ie, k tó rżf 
spow odow ali ten  mój odruch, p o s ł u g i  
się tego rodzaju  m etodam i, że uw aża3* 
za w łaściw e ośw iadczyć, że krzyż sik*a'  
dam.

MOWA MIN. SKŁADKOWSKIEGO-

Ostatni przemawiał Min. Spr. Wewnątr** 
nych gen. Składkowski, który przedsta'*'5 
komisji reformy, jakie przeprowadził w *** 
proszczeniu administracji; zapewniał, “* 
sfan bezpieczeństwa w kraju poprawił 
i że/w alka ekonomiczna robotników prż?” 
brała łagodniejsze formy, natomiast zwi?k- 
szyła się liczba aktów terorystycznych w st9* 
sunku do przedstawicieli władz bezpiecz®3'  
stwa oraz w walkach partyjnych. Rząd ozu*' 
je potrzebę walki z komunizmem, al* n>e 
drogą wyłącznie represji. Położenie geogr*' 
ficzne nie pozwala nam na ulegalizowań*6 
partji komunistycznej. Przyznaje, że świ»' 
domie stosował ostrzejsze kryterja w st’9'  
sunku do prasy, mającej w Polsce duży wpły^ 
na umysły mało wyrobione, których pod' 
niecenie doprowadzało już do tragicznych 
wypadków. Zapewniał o dążeniu Rządu de 
wzmocnienia (??) samorządu i  oznajmił. ** 
do Ukraińców nienawiści nie czuje. W spr*' 
wie nadużyć wyborczych Minister ma lyN 
tylko do powiedzenia, że inne stronnictw* 
także popełniały nadużycia, gdyż nadużyWS' 
ły imienia Marsz. Piłsudskiego.

Bardzo dużo miejsca poświęcił Minis'^  
sprawie oczyszczenia Państwa z brudu, * 
zwłaszcza rozbudowie wychodków i śmietni' 
ków. Minister więcej niczego nie chce, tyk 
ko zanim umrze, by w każdym domu w Pol
sce był wychodek i śmietnik.

Następne posiedzenie Komisji dziś, p h ' 
tek, godzina 10 m. 30. Na porządku d»3®' 
nym głosowanie nad budżetem Minist. O' 
świecenia. O godz. 12 referat i dyskusj* 
budżetowa Minist. Spraw Wojsk. Głosowa
nie nad budżetem Minist. Spraw Wewnętrz
nych jutro.

B ekerm an  dom agał się w ydan ia  pos. 
B aczyńskiego z pow odu przynależności 
jego i czynnej działa lności w P artji K o
m unistycznej.

Po obszernej rozp raw ie  7 członków  
Komisji ośw iadczyło  się za w ydaniem  
zaś 7 przeciw . W obec tego, że p rzew o 
dniczący  nie sk o rzy s ta ł ze swego p ra 
w a głosu celem  rozstrzygn ięc ia  w yniku

g łosow ania i w obec z rzeczen ia  się re fe 
ra tu  p rzez  pos. D zieduszyckiego, sp ra 
w ę p rzek azan o  do  regulam inow ego ro z 
strzygn ięc ia  p. M arszałkow i Sejmu.

N astępn ie  po sp raw ozdan iu  pos. D zie
duszyckiego Komisja 7 glosam i p rzeciw  
6 postanow iła  w ydać sądom  pos. So
chackiego.

N astępn ie  przew odniczący  p rz e d s ta 

w ił Komisji po ruczoną p rzez  M arsza ł
k a  Sejmu sp raw ę posła Roji (Str. 
C hłopskie), k tóry , w szedłszy  do  Sejmu, 
w  piśm ie w ystosow anem  do M arszałka  
zaw iadom ił go, iż od p ięciu  la t dz ie rża 
w i od P ań stw a  fo lw ark. M arsza łek  p i
smo to sk ie ro w ał do Kom isji R egulam i
nowej, aby  o rzek ła , czy nie zachodzi 
kolizja konsty tu cy jn a  w spe łn ian iu  obo

w iązków  poselsk ich  p rzez  p. Roję *e 
w zględu na is tn ie jącą  dzierżaw ę. Poń®" 
w aż K onsty tucja przew iduje, iż ty lko w 
w ypadku, gdy p o se ł uzyskuje d z ierża
wę, zachodzi kolizja konsty tucy jna, 
misja w y raz iła  jednom yślną opinję, ż« 
w danym  w ypadku  niem a żadnego po
w odu do zastosow ania  a r t. 22 K onsty
tucji.

POLSKA RADA 
(IZBA) LITERACKA

W  posiedzia łek , 7 b. m., niżej p o d p i
sany w  im ieniu g rona 63 lite ra tó w  po l
skich w ręczy ł p. M inistrow i W. R. i O. 
n " , P-. P °b ru c k iem u , p ro jek t ustaw y  * o 

oiskiej R adzie L ite rack ie j (p rzed tem  
zba) z p rośbą o zaop iekow an ie  się 

p ro jek tem , ro zp a trzen ie  go i sk ie ro w a
n ie  na drogę p arlam en ta rn ą . O becny 
p ro jek t, opracow any już pod w zględem  
form y p raw nej różn i się od daw nego 
p ro jek tu  Izby (przed kilku  tygodniam i 
zam ieścił go „R obotnik") ty lko  tem , że 
zamiia-st 7 czio&ików m iałoby ich być 10, 
i zam iast bałam utnej nazw y „Izba" d a 
no nazw ę R ada. O kres funkcjonow ania 
członków  R ady  jest, tak , jak było 
6 -letn i; co  3 la ta  ustępuje 5. R e je s tra 
cji zaw odow ej niem a, jest ty lko  re je 
s trac ja  u R ady  w  celu  uzyskan ia p ra 
w a g łosow ania; se lekc ji do p ierw szych  
w yborów  m a d o konać  osobna kom isja 
zam ianow ana p rzez  M inistra  W. R. j 
O. P . na w niosek  za rząd u  Zw iązku Za-

I w odow ego L ite ra tó w  Polsk ich  w  W ar- 
! szaw ie. W ybory, jak w iadom o, byłyby 

pośredn ie ; każdych  10 p raw yborców  
w ybiera  jednego delega ta , poczem  zjazd 
d e leg a tó w  w y b iera  członków  Rady.

Poniżej podajem y nazw iska literatów , 
k tó rzy  zgłosili akces do pow yższego 
p ro jek tu :

Borowy Wacław, Boye Edward, Braun 
Jerzy, Brzostowska Janina, Chromański 
Leon, Czyżewski Tytus, Chrzanowski Igna
cy, Drzewiecki Henryk, Dickstein - Wiele- 
żyńska Julja, Fiiichowski Wacław, Gałusz
ka Józef, German Jułjusz, Grabiński S te
fan, Gorczyńscki Bolesław, Hertz Bene
dykt, Irzykowski Karol, Jaworski Roman, 
Jellenta Cezary, Jędrkiewicz Edwin, K n- 
czyński Tadeusz, Karski Gabrjel, Katerwa 
Bohdan, Kędzierski Czesław, Kołaczkowski 
Stefan, Kossak - Szczucka Zofj,a, Kossow
ski Jerzy, Kozikowski Edward, Kurek Jan, 
Lam Stanisław, Laskowski - Hulka Pa
weł, Łopalewski Tadeusz, Malczewski 
Rafał, Marynowski S., Miller Jan Ne
pomucen, Minkiewicz Romuald, Miran- 
dola (Pik) Franciszek, Napierski Stefan, 
Nawrocki Szymon, Nowakowski Temipka

] Zygmunt, Peiper Tadeusz, Płomieński Eu- 
genjusz, Podhorski-Okołów Leonard, Przy
boś Juljan, Przysiecki Feliks, Papee Stefan, 
Rogowicz Wacław, Rzymowski Wincenty, 
Samozwaniec Magdalena, Sinko Tadeusz, 
Słobodnik Włodzimierz, Smolarski Mieczy
sław, Stern Anatol, Strumiph - Wojtkiewicz 
Sianisław, Szukiewicz Maciej, Szaniawski 
Jerzy, Tuwim Irena, Wasylewski Stanisław, 
Wat Aleksander, Ważyk Adam, Winawer 
Bruno, Zegadłowicz Emil, Zrębowicz Ro
man.

G rupa lite ra tó w , k tó rzy  stanow czo  o- 
św iadczyli się p rzec iw  założeniu  A k a 
dem ji L ite rack ie j, a za  p ro jek tem  Izby 
( teraz  Rady), jest te d y  znaczna, a  n a 
leżą do niej ludzie ze w szystk ich  dzie l
nic Polski, Ł a tw o  uzyskaćby  m ożna 
jeszcze 10 i 15 akcesów , gdyby na to  je 
szcze tro ch ę  czasu  pośw ięcić, a le  sąd z i
my, że i ta  liczba już w ystarczy , aby o- 
d ep rzeć  n ied aw n e tw ie rdzen ie  p ro ak a - 
dem istów , że za Izbą jest ty lk o  k ilku  
bolszew ików , a z re sz tą  ca ły  św ia t l i te 
rac k i opow iada się so lidarn ie  za  A k a 
dem ią (tak  p isa ł „G łos P ra w d y 11). Z w ra
cam y d a le j  uw agę n a  to, że do g rona

zw olenników  R ady należą  lite rac i b a r 
dzo różnych p rzek o n ań  politycznych  i 
spo łecznych  —  w ogóle sp raw a n iedo 
szłej A kadem ji podzieliła  św iat lite ra c 
ki n a  dw a obozy w edług zupełn ie no 
w ych kry terjów .

Poza tem i obozam i pozostaje  wielu 
lite ra łó w , k tó rzy  są rów nież p rzec iw 
nikam i A kadem ji, a jeżeli n ie  p rz y łą 
czyli się do zw olenników  R ady (Izby), 
to  ty lk o  d latego, że obaw iają się, żeby 
w ybory  nie daw ały  przew agi żywiołom  
am atorskim . G dyby w ięc policzyć nie 
zw olenników  Rady, lecz p rzeciw ników  
A kadem ji, to  będzie ich o w iele w ięcej 
ponad  62, tak , iż od te j chw ili m ożna 
uw ażać, że to  w łaśn ie p roakadem iści 
są w  m niejszości, są  w  opozycji, a S traż  
Piśm. Pol. w nosząc swój p ro jek t do ja 
k ichś „czynników  m iarodajnych" (taj
ność przedew szystk iem !) u p raw ia  ob
strukcję.

Jed y n ą  pociechą proakadtem istów  
jest, że  w śród n ich  są najw iększe f ir
m ow e nazw iska lite rac k ie . A le zn acze
nie tego fak tu  zm niejsza okoliczność.

że jest to  rów nocześn ie  s tro n a  najw ię
cej za in te resow ana , to  znaczy  ew en tu 
alnie akadem icy  dzisiejsi a lbo  p r z y sz li-  
P o w tó re  zaś. sp raw a, k tó ra  tu  jest spor
ną, w cale nie w ym aga nazw isk  w y b i t 
nych. P rzec ież  n ie  chodzi tu  o wspól
ne nap isan ie  O dyssei czy  o re k o n s tru k 
cję b raku jących  ksiąg sybilińskich, a**1
0 nap isan ie  w ielk iej pow ieści górniczej- 
przy  k tó re j kom petenc ja  jednego K ade- 
na p rzew aży łaby  dw óch W atów  t p ó ł
to ra  Irzykow skiego. Tu chodzi ty lko  0 
zbudow anie ludzkiej insty tucji, Ty® 
sam ym  argum entem  odp ie ra ją  się ta k 
że w szystk ie w ątp liw ości co do legn
ie  lite rac i m ieliby — o zgrozo! —  sai® 
w ybierać. A  p rzec ież  m ieliby w ybie
ra ć  nie najlepszy  rym  czy najp iękniej
szą m etaforę, lecz  ty lko  najlepszy ' h In- 
dzi do  sw ojej R ady: praw o, k tó re  mają 
ta k ż e  rzem ieśln icy  do sw oich ins'yt*1' 
cyj. Ścisły filtr  w yborczy  (p raw ybory
1 w ybory) o raz  specja lne  w arunk i b ie r
nego p raw a  w yborczego  gw aran tu ją 
d o sta te czn ie  dobroć w yniku w y b ó r  ow-

K aro l Irzykow ski.
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bezdomności, bezrobocia, wyzysku i 
drożyzny stale utrzymują w W arsza
wie tysiące rodzin w nieopisanej nę
dzy — podczas gdy mnóstwo ideo
wych społecznych instytucji walczy 
z wielkiemi materjalnemi trudnościa
mi, w tym samym czasie najbogatsza 
instytucja o charakterze społecz
nym — „Warszawskie Tow. Dobro
czynności" — powoli, ą stale wpada 
w stan uwiądu starczego, otaczając 
się niedostępnym murem biurokra
tyzmu i niebezpiecznej samowoli.

Trzeba bez ogródek zajrzeć w te 
okopy św. Trójcy, trzeba zedrzeć 
tajemnicze zasłony, których tylko 
raz na rok uchyla się rąbek dla nie
licznych członków na walnych do
rocznych zebraniach; trzeba wre
szcie napiętnować tą  niezwykłą bez
duszność, aspołeczność, biurokra
tyzm i nieudolność prawie wszyst
kich tych ludzi, którzy z konwulsyj- 
nym uporem trzymają się w Zarzą
dzie i Radzie Naczelnej W. T. D.

Instytucja „Warsz. Tow. Dobro
czynności" jest pewno najbogatszą i 
najstarszą instytucją społeczną w ca 
łej Polsce, bowiem pod nazwą „Res 
Sacra Miser" istnieje w W arszawie 
od 1814 r., skupiając, za najcięż
szych czasów niewoli, dobrych spo
łeczników i obywateli, którzy nie- 
tylko walczyli z nędzą ludności, ale 
i z wrogim ciemięzcą — i dla tego 
instytucja ta posiadała duże zaufa
nie, otrzymując wiele zapisów, ofiar
i legatów.

I dziś W. T. D. posiada z zapisu 
hrabiego Suchodolskiego wielkie do
bra Gościeradowskie w Lubelskiem 
w powiecie Janowskim, obejmujące 
przeszło 500 włókowy majątek, skła- 
dający się z 13 folwarków, młynów, 
stawów i wielką leśną gospodarkę, 
oprócz tego w samej W arszawie po
siada 14 dużych nieruchomości i p a
rę placów. Rzadko która instytucja 
może pochwalić się takim mająt
kiem; ale taka wielka instytucja mu
si mieć na czele ludzi idei i czynu.

Lecz niestety — na czele W. T. D. 
stoją ludzie syci i bogaci, — o egoi
stycznym, ciasnym światopoglądzie 
— i tak  ciasno i bezdusznie gospoda
rują, że um ilają sobie tę „pańską 
pracę" polowaniem w dobrach Go
ścieradowskich. A tymczasem, jak 
stw ierdza Komisja Rewizyjna, do 
której na szczęście dostało się parę 
osób uspołecznionych, nieruchomości 
Towarzystwa jak i lokale wynajmo
wane na przedszkola wykazują wiel
kie braki i zaniedbania; niektóre in
stytucje są dotąd nieskanalizowane, 
prymitywnie i bardzo niehigienicz
nie urządzone, źle ogrzewane — co 
dotkliwie odczuwają biedni starcy 
przy ul. Młynarskiej. Inne zakłady 
opiekuńcze jak na F reta  10, dla 
chłopców, również wykazały wielkie 
braki sanitarne, a w piwnicy zastała 
Kom. Rewizyjna przegniłe kartofle 
i to pareset korcy, których notabene 
używają na pokarm.,. W przedszko
lach sprzęty stare; opłata ochronia- 
rek tylko 150 zł. miesięcznie. W re
szcie Komisja Rewizyjna w swem 
drukowanem sorawozdaniti stwier
dza, że dyrektor W. T. D. pobiera 
niezbyt wielką zasadniczą pensję, a 
za to otrzymuje znaczne dochody ja
ko tantiem y z dóbr Gościeradow
skich. Choć z bilansu nie mogłam 
sama i przy pomocy innych człon
ków na W alnem Rocznem Zebraniu 
W  dn. 30 kwietnia doliczyć się, ile 
właściwie Dyrektor otrzymuje z tej 
instytucji o tytule „Res sacra miser" 
ale potwierdzono mi, że wynosi to 
przeszło 2.000 zł. miesięcznie!... A 
więc znacznie więcej, niż nasi mini
strowie!

Z wielkim więc uznaniem wyczy 
tałam w sprawozdaniu Kom. Rew i
zyjne że: „takie warunki wynagro
dzenia mogą być stosowane w za
kładach handlowych lub przemysło
wych, lecz nie dobroczynnych, że na
leży dać dobrą odpowiednią stałą

pensję, a cofnąć tantiemy" — ale i
to życzenie Kom. Rew., i mój wnio
sek tej samej treści, złożony na ze 
braniu — zostanie tylko pobożnym 
życzeniem; bo w tej instytucji, gdzie 
od szeregu lat ci sami członkowie sa
mi siebie wybierają po północy, gdy 
już^ ich stronnicy sami na sali pozo
stają — w tej tw ierdzy — żadne ży
we wnioski nie są uwzględniane. 
Zresztą z 2 tys. członków jest obe
cnie tylko 303 opłacających (po 10 
zł. rocznie) i ci prawdziwi członko
wie nie są osobiście zapraszani na
wet raz na rok — tylko mogą dowie
dzieć się z pism — i to wyłącznie 
prawicowych — o dacie rocznego 
zebrania... Przychodzą więc tylko 
„swoi albo ci, którym  naprawdę le
ży na sercu ta aspołeczno - społecz
na instytucja biurokratyczna, i w 
swej dobrotliwej naiwności myślimy, 
że może w tym roku da się ich prze
konać albo wyrzucić. Najgorszem i 
najwięcej zatrważającem  na przy
szłość jest to, że ta twierdza nie 
chce przyjmować nowych członków, 
którzy nie są przyjaciółmi do... polo
wań w Gościeradowskich dobrach.

Jeszcze na parę tygodni przed 
tym ostatnim rocznym zebraniem, 
jedyna po za Komisją Rewizyjną, 
uspołeczniona działaczka p. M. Ol
szewska — czł. Rady Naczelnej — 
która z zaparciem tam pracuje i wal
czy z ogromnemi trudnościami i 
świadomemi przeszkodami, pisze w 
„Kurjerze W arsz," w artykule „Na 
dobie" — że wprowadzenie nowych 
członków do W, T. D,, zwłaszcza 
zdolnych adm inistratorów  i wybit
nych nowoczesnych społeczników, 
jest połączone z wielkiemi, nieprze- 
zwyciężonemi trudnościami i że fak
ty  te może udowodnić w każdej 
chwili; na moje wezwanie otrzyma
nia tych faktów, dowiedziałam się — 
że wszyscy kandydaci pani Olszew
skiej zostali odrzuceni przez Radę 
Naczelną tajnym głosowaniem, na 
wniosek jednego członka, który 
przedtem  głośno i wyzywająco zapy
tał: „czy to są kandydaci z 2-ki czy 
z 1-ki!" — a były to osoby przew a
żnie kobiety — znane ze swej pracy 
społecznej i fachowo bardzo uzdol
nione...

Ta twierdza pieni się i złości że p. 
M. Olszewska ma w swych rękach 
W ydział Opieki nad dzieckiem, k tó 
ry najlepiej się rozwija, pomimo 
przeszkód i przykrości, których na 
rocznym zebraniu nie szczędzono 
przy rozpatrywaniu jej wniosków, a 
mianowicie: 1) by dzieci w bursach
były lepiej odżywiane, bo dziś per
sonel je dobrze a dzieci źle; 2) by ! 
podniesiono ochroniarkom pensje; 3) 
by w Gościeradowie pobudowano 
studnię, bo tam tejsza ludność zatru
wa się rzeczną wodą, 4) by tamże 
założono Stację Opieki dla biednej 
ludności i wreszcie 7) by natychmia
stowo uregulowano przyjmowanie 
nowych członków na wzór normal
nie stosowanych zasad, to jest na za
sadzie deklaracji podpisanej przez 3 
członków, o ile nie będzie umotywo
wanego sprzeciwu w ciągu 2 tygodni 
po wywieszeniu nazwisk w kancela- 
rji. Co się z temi wnioskami stanie 
— to wiadomo: pójdą do kosza.

Obecny na Walnem Zebraniu
Przedstawiciel Op. Społecznej Ko- 
misarjatu Rządu wykazywał również 
błędy i stawiał, choć zbyt delikatnie, 
zarzuty złej gosoodarki W. T. D., na 
co wiceprezes W. T. D. odpowiadał 
tak, jak nigdy nie odważyłby się ten 
mecenas mówić do rosyjskiego urzęd
nika, A po północy, 12 ustępują
cych członków Rady Naczelnej 
znów zostało ponownie wybranych 
za swe wielkie społeczne zasługi...

Czyż naprawdę, my socjaliści, my 
co z takim wysiłkiem pracujemy nad 
rozwojem Rob. Tow. Dziecka, T. U. 
R., „Skry", czy „Startu" — czyż 
naprawdę możemy być bierni na to 
wszystko?

Dr- J. Budzińska-Tylicka.

ZAPYTANIE POD ADRESEM MINISTERJUM
SKARBU

KRONIKA POLITYCZNA PRZEGLĄD PRASY. ZDUMIENIE 
KS. RADZIWIŁŁA

*Vc^CZaS oncSda jsze,j debaty  na połączo- 
Komisjach Prawniczej i Koostytu- 

P, poseł ki. Janusz  Radziwiłł la ł  
miłemu zdziwieniu. 

i*ca? ^ e dokładnego praw dopodobnie sp ra
ł y  an'3 „Kurjera Porannego" ks. Radzi-
I). "^ o b raża ł sobie, że w osobie tow. Li- 

spo tka is to tę  krw iożerczą, z no- 
w zębach, ze szponami jastrzębia, go- 

t,t , '  każdej chwili do mordu, płonącą nie- 
anie ogniem rewolucji,

Ay tu tow. Liberm an zasiad ł przy „zielo- 
st° liku“ i referuje projekt ustawy, za- 

. tego, by rzucać granaty  ręczne na 
i^S. „jedynki". Ks. Radziwiłł myślał, że 
jjr e do Sejmu na śmierć bohaterską, a 

^szed ł tylko... na dyskusję.
Ierzymy chętnie szczerości tego zdu- 

i'k'6*1*4’ wi? CPl' pogłębimy je, zdradza- 
Vtyk*. Radziwiłłowi tajem nicę, że naw et 

Jan  Kwapiński nie nosi skalpów  bur- 
T)nych, zaw ieszonych dokoła szyi, że— 

sjj0* godna podziwu — nie każdy socjali- 
lada codziennie potraw ki z móżdżków 

j^Cl burżuazyjnych.
^ P ra w d y , nie każdy... 

śir, b e j a c h  lite ra tu ry  polskiej spofykaii- 
y ongiś podobne „zdum ienia": w formie 

tĵ . c>Wej w pierw szych pow ieściach Ro- 
u '^ iczów ny, w formie nudnej w „Trądo

w i" Mniszkówny.
teraz i my z kolei trochę się zdziwimy.

]j. Przesadzaliśmy nigdy—pow iedzm y de- 
cj^kiie — „horyzontów " naszej a ry s to k ra 
c i  °J  czasów Rodziewiczówny upły-

i jjc ® tyle lat... Tyle lat... I ciągle ten  sam 
na życie? ° yżby ks. Radziwiłł był, 

j,j^lisam siebie określa, „trupem  na urlo- 
? Broń Boże!... To raczej pierwsze 

 ̂ c*ki miłego dziecięcia na tajem niczej 
Życia, Ileż „zdumień" spotka jesz- 

P- posła ks. Janusza Radziwiłła?
Sip,

*4 KULISAMI PODRÓŻY
Ka r o l a  r u m u ń sk ie g o
Węg ier sk ie  in try g i n a  tle 

przesilen ia  w  r u m u n ji.
^  trakt c ię ż k o śc i p rz e s ile n ia  p a ń s tw o - 
QeSo w  R u m u n ji p rz e n ió s ł  się w  c iągu  
J ^ a ta ic h  tr z e c h  dn i d o  L o n d y n u , gdz ie  
i * ebyw a p o z b a w io n y  p ra w a  do  tro n u  

K aro!- K ie d y k o lw ie k  trw a ją c e  
;*  la t  p rz e s ile n ie  w  k ra ju  p rz y b ie ra  
J^S ty  o s trz e js z e , im ię  K a ro la  w y p ły w a  

i ^ P o w ie rz c h n ię  i w ią z a n e  je s t z im io- 
Jńi p rz y w ó d c ó w  s t ro n n ic tw a  ch ło p - 

w a lc z ą c e g o  z d y n a s t ją  B ra tia n u , 
®ttijer ó w -o b sz a m  ikó  w.

, ,, ie n a le ż y  je d n a k  d a w a ć  w ia ry  po- 
f ^ k o m , że  M amiu i in n i p rz y w ó d c y  

ehu c h ło p sk ie g o  ja k o  sw ój ce l g łów - 
^ s ta w ia ją  p o w ró t K a ro la  d o  k ra ju , 

^ h  c h ło p sk i w  R um unji je s t p o w a ż - I 
y,ł* ru c h e m  sp o łeczn y m , d ą ż ą c y m  do  
.V zwoleuia m as w ło śc ia ń sk ic h  i o b a le -  

^  w ła d z y  b o ja ró w , rz ą d z ą c y c h  te ro -  
^ 1,1 i k o ru p c ją . K a ro l z a ś  je s t n ie c o  n ie 
z d a r z o n y m  a w a n tu rn ik ie m , k tó r y  w 

| Z e jś c io w y c h  k o m b in a c ja c h  p o li ly c z -  
j j ^ h  m óg łby  b y ć  p o ż y te c z n y  d la  o b a - 

&!aia. B ra tia n ó w  i reg en c ji.
^ d a je  s ię  jed n ak , że  K a ro l s t r a c i ł  o- 
M nie sz a n se  p o w ro tu  d o  sw ej o jczy- 

J y w s k u te k  lek k o m y śln eg o  sw ego  p o 
m pow ania w  A nglji, z k tó re j  o b ecn ie  
a b y ć  w y s ie d lo n y  n a  ro z k a z  R ząd u  

^ S ie ls k ie g o . J a k  n am  d o n o sz ą  z L on- 
y«u, k s ią ż ę  K a ro l w p a d ł w  g ę s tą  s ieć  

f IeZ m iern ie  w y ra fin o w a n y c h  in try g , 
,5*zsn u tą  p rz e z  sp ry tn y c h  em isa rju szy  
1 ^g ier i a g e n tó w  m iljo n e ra -w y d aw cy  

^ S ie ls k ie g o  lo rd a  R o th e rm e r 'a ,  k tó ry  
.M atn io  p o d ją ł się  a k c ji d la  rew iz ji 
E t a t ó w  n iew y g o d n y ch  d la  o-becnych
Radców W ęg ie r, 

i  h r e d e n ty ś c i  w ęg ie rscy  użyć  c h c ą  K a- 
N a d la  w y w o ła n ia  p rz e w ro tu  w  R um u- 

l j' i d la  o d e rw a n ia  c zę śc i te ry to r ju m , 
ió re  p rz y z n a ł R um unji t r a k ta t  w  T r ia -  
°n. P o m a g a  im  w  tem  m ag n a t p ra so -  

an g ie lsk i, k tó r y  d a ł  do  d y sp o zy c ji 
^ o l a  p ew n e g o  d z ie n n ik a rz a , H e a th - 

: 'd e a ,  z n a n e g o  z teg o , że n ie jed n em u  
j ^ p a n u  s łu ż y ł z a  p ie n ią d z e , w  A nglji 

*agra,nicą.
D z ie n n ik a rz  te n  n a p is a ł  K aro lo w i 
an ife s t d o  „ lu d u "  i p o d ją ł się  p ro p a -  

an d y  w  p ra s ie  a n g ie lsk ie j n a  rz e c z  K a 
ta i... n a  rz e c z  p o m n ie jsz e n ia  Rum unji- 

. ^ i e l e  szczeg ó łó w  je s t je szcze  n ie  i 
, y jaśn ionych . K aro l, z m a r tw io n y  tem ,
0 m usi n a  ro z k a z  R z ą d u  an g ie lsk ieg o
1 ^ ś c i ć  g o śc in n y  dom  sw ego  p rz y ja c ie -  
^  Jo n e s c u  w  S u rre y , n.ie w ie , o co  w ła -

’Wde ch o d z i, n,ie w ie  n a w e t o tem , że 
by ł w  n ie d z ie lę  k o n g re s  c h ło p sk i 

r*eciw  B ra tia n u !
. J)o  sw eg o  lo tu  a e ro p la n e m  z L ondy - 

do  B u k a re sz tu , n a  w zó r K a ro la  
^ h s b u r g a ,  k tó ry  p rz e d  p ię c iu  la,ty le - 
- z Z u ric h u  do  B u d a p e sz tu  —  p rzy - 

to w y w a ł się  ta k  n ie z rę c z n ie , że lo t 
^ a r em n iono . D w a sa m o lo ty  i ty s ią c e  

sk o n f isk o w a n o  m u n a  lo tn isk u . 
Sc/^ i© d e d sk a  „ A rb e i te rz e i tu n g "  czę - 
(j laWo p o tw ie rd z a  te  w iad o m o śc i i do - 
lv fe' że, w s k u te k  b e z g ra n ic z n e j g lupo - 
^  sWej K a ro l p o m ie sz a ł L o rd a  R o th e r -  
j  e.ra  z R ząd em  an g ie lsk im  i, d a ł  się  u- 

za  n a rz ę d z ie  fa sz y s tó w  w ę g ie r-  l 
lch ‘‘. I

Ministerjum Skarbu zatrudnia na ca
łym terenie Rzeczypospolitej kilkudzie
sięciu buchalterów-rewidentów, których 
zadaniem jest kontrolowanie ksiąg 
przedsiębiorców prywatnych i spraw
dzanie, czy drogą pewnych manipulacji 
bucbalteryjmych Skarb nie został skrzy
wdzony.

Są to wszystko fachowcy w swoim za
wodzie, rzeczoznawcy księgowi, których 
praca niejeden miljon przysporzyła 
Skarbowi.

Na podstawie tych informacji lon
dyńskich i s k ą p y c h  wieści z Rumunji 
samej, stwierdzić można, że ruch chłop
ski nie ma nic wspólnego z awanturni- 
ctwera Karola. Zanosi się raczej na to, że 
nieunikniony prawie przewrót chłopski

Rewidenci-huchalterzy nie są etato
wymi urzędnikami, a Min. Skarbu przy
znaje im słały ryczałt, aby pożyteczni 
ci pracownicy nie pouciekali do przed
siębiorstw prywatnych.

Na kwartał pierwszy bieżącego roku 
budżetowego prowizorjum zostało już 
uchwalone, ale ryczałtu tego nie wy
płacono ani w kwietniu, ani w maju.

Zapytujemy Min. Skarbu, czy chce, 
aby ci pożyteczni urzędnicy porozbie- 
gali się do prywatnych przedsiębiorstw?

po zmieceniu skorumpowanego rzą
du obszarniczego doprowadzi przy u- 
dziale socjalistów do utworzenia w Ru
munji wolnej demokratycznej republiki.

Os).

UJEDNOSTAJNIENIE 
ZAKUPÓW ZBOŻOWYCH,

„Kor. Warsz." donosi: Jak się dowia
dujemy, w najbliższym czasie w Min. 
Przemysłu i Handlu odbędzie się konfe- 
reticja, poświęcona sprawie unifika
cji warunków zakupów na giełdach zbo
żowych w Polsce. Obecne warunki za
kupów różne dla poszczególnych giełd 
w znacznym stopniu utrudniają zawar
cie tranza kcji.

RADA 
OCHRONY PRACY

(PAT.). Dn. 10 b. m. zebrała się po 
raz pierwszy Rada Ochrony Pracy, po
wołana do życia rozporządzeniem Pre
zydenta Rzeczypospolitej z dnia 17-go 
września 1927 r.

Otwierając posiedzenie minister Pra
cy i Opieki Społ., dr. Jurkiewicz, pod
kreślił, że charakter spraw, należących 
do kompetencji Min. Pracy i Op. Społ., 
wymaga kontaktu Ministerjum ze sfe
rami zainteresowanemi, oraz ludźmi, 
znanymi z prac naukowych i doświad
czenia praktycznego w dziedzinie tych 
spraw. W celu więc umożliwienia Mi
nisterjum wysłuchania opinji wszystkich 
powyższych czynników, utworzone zo
stały Rady: Opieki Społecznej, Ubez
pieczeń Społecznych i Emigracyjna, o- 
becnie zaś powstała czwarta Rada do 
Spraw Ochrony Pracy.

Rada uchwaliła regulamin i wyłoniła 
3 komplety: 1) do spraw higjeny pracy, 
2) do spraw bezpieczeństwa pracy i 3) 
do spraw ochrony pracy w rolnictwie.
Następnie połączone komplety higjeny 
pracy i bezpieczeństwa pracy zajęły się 
rozpatrywaniem 3 przyjętych przez Mi
nisterjum Pracy i Opieki Społ. projek
tów rozporządzeń wykonawczych, do
tyczących warunków pracy przy stoso
waniu bieli ołowianej i innych związków 
ołowiu.

Na następnem posiedzeniu, które wy
znaczone zostało na dzień 11 b. m., roz
patrywane będą w dalszym ciągu po
wyższe projekty, poczem komplet hi
gjeny pracy zajmie się rozpatrywaniem 
wykazu chorób zawodowych.

Zgodnie z przepisami rozporządzenia 
o Radzie Ochrony Pracy, obradujące 
komplety składają się w równej liczbie 
z przedstawicieli pracodawców, praco
wników oraz znawców danych spraw, 
którzy nie reprezentują bezpośrednich 
interesów żadnej z dwuch jMerwszych 
grup.

DELEGACJA NAOCW CIEISTW A 
SZKÓŁ P0W SZ T H M 9C H

U WICEPREMIERA BARTLA
W iceprem jer B artel przyjął w czoraj d e 

legację Związku Polskiego N auczycielstw a 
Szkół Pow szechnych: sen. Nowaka i posłów  
Zygmunta Nowickiego, tow  Sm ulikow skie
go i W aw rzynow skiego. D elegacja p rzed
stawiła wicepremierowi kilka naglących 
postulatów , a m ianowicie 1) regulację płac,
2) kw estję podporządkow ania szkolnictw a 
władzom adm inistracyjnym  i 3) budowę 
szkół.

Co do regulacji płac, w iceprem jer oznaj
mił, iż rządow y program  nowego uposaże
nia urzędników  będzie w przyszłym tygo
dniu przedstaw iony Radzie M inistrów, a 
następnie złożony do laski m arszałkow skiej. 
S*anie się to  jednocześnie z projektam i u- 
staw  podatkow ych, k tó re  się znajdują na 
porządku obrad jutrzejszej Rady M inistrów. 
N adto złożone zostały  do laski m arszał
kow skiej p ro jek t nowej ustaw y em ery ta l
nej i pro jekt nowej pragm atyki urzędniczej. 
Zauważyć należy, że w nbwym projekcie 
uposażenia urzędniczego zaniechana zosta 
ła dotychczasowa m etoda obliczania według 
mnożnej i punktów.

W kw estii podporządkowania szkolnictw a 
władzom adm inistracyjnym  wicepremier, 
trw ając na gruncie d ek re tu  P rezydenta  
Rzeczypospolitej o zespoleniu w ładz, do
puszcza możliwość odbycia konferencji z 
czynnikami adm inistracyjnem i na tem at po
działu kom petencji m iędzy w ojew odą i ku
ratorem , a to celem praktycznego zastoso 
w ania ustaw y.

W reszcie co do budow y szkół. Rząd od
bywa studja nad rozw iązaniem  tego waż
nego problemu.

ROKOWANIA 
POLSKO-NIEMIECKIE

W SPRAWIE POLIS UBEZPIE
CZENIOWYCH

Od dłuższego już czasu trwają konferen
cje pols-ko - niem ieckie, pośw ięcone sp ra 
w ie polis 'ubezp 'eczeniow ych. Chodzi tutaj 
o przeprowadzenie waloryzacji przedwo
jennych niem ieckich m arkowych polis n- 
buzpiecieniow ych k tóre  w ydaw ane były 
przez niem ieckie tow arzystw a, istniejące 
na ziemiach Rzeczypospolitej (mp. w  b. za
borze niemieckim).

Na temat: uchwała czy ustawa? — Hei
delberg. — Rumunja.

„Kurjer Poranny" i „Dzień Polski" 
są bardzo niezadowolone z uchwały 
Komisji Konstytucyjnej na korzyść wnio
sku P. P. S. w sprawie, czy dekrety 
Prezydenta mogą być uchylone przez 
uchwałę sejmową, czy też tylko drogą 
ustawy. „Kurjer" wytyka, że 7 posłów 
rozstrzygnęło na niekorzyść stanowi
ska Rządu, zapominając o 12 innych 
posłach, którzy razem tworzą pokaźną 
większość komisyjną. Dalej ubolewa, że 
niema Trybunału Konstytucyjnego do 
rozstrzygania spornych spraw, zapomi
nając, że taki Trybunał również nie 
zdobyłby się na jednomyślność, skoro 
^ważymy, że najpoważniejsi prawnicy 
w kraju — a oni chyba weszliby w 
skład takiego Trybunału — mają po
dzielone zdanie w danej sprawie. Na
stępnie ostro krytykuje mglistość tek
stu spornego ustępu konstytucji, zapo
minając, te  uchwalono ten tekst przy 
współudziale pierwszego rządu pomajo- 
wego, który wówczas jakoś żadnej nie 
dostrzegł w nim mglistości. Wreszcie— 
o dziwo! — przewiduje przewleczenie 
konfliktu, co nie wyjdzie na dobre wol 
ności prasy. Nam się zdaje, że niema tu 
żadnego konfliktu, który prasa rządowa 
usiłuje sztucznie wytworzyć, ilekroć 
między Rządem a Sejmem zachodzi 
różnica zdań. Tak było po wyborze 
marszałka, to samo powtarza się obec
nie. A co się tyczy dekretu prasowe
go, to uchylenie go zwyczajną uchwałą 
Sejmu jest chyba procedurą krótszą, niż 
w drodze ustawy. Czyli nie jest prze
wlekaniem siprawy, lecz jej przyśpie
szeniem.

„Dzień Polski" również pisze o kon
flikcie Sejmu z Rządem, ale dla tego 
pisma każde zdanie odmienne od rzą
dowego jest już konfliktem i „błędną 
drogą". Dziennik ten uważa, te zmia
ny w ustawodawstwie, oparłem na de
kretach Prezydenta nie mogą nastąpić 
zwykłą uchwałą, która może być nie
przemyślana i dorywcza. Ale praktyka 
pokazała, że raczej dekrety są nieprze
myślane, skoro poprzedni sejm jedno
myślnie odrzucił dekret prasowy. W wy
padkach, kiedy ta/kiej jednomyślności 
nie będzie, niełatwo też dojdzie do po
wzięcia uchwały, która przecież nie ro
dzi się z powietrza, lecz jest wynikiem 
dyskusji w komisji i na plenum.

„Gazeta Warszawska" d „Kurjer Pol
aki" komentują mowy min. Streseman- 
na i ambasadora amerykańskiego Shur- 
mana, wygłoszone w Heidelbergu. Mo
wy te były wymianą kurtuazji między 
politykami obu państw, przyczem Stre- 
semann oświadczył, te  pokój nastąpi 
dopiero wówczas, gdy instytucje poko
jowe umożliwią zmianę traktatów na 
drodze pokojowej. Była to wyraźna a- 
luzja pod adresem granic polsko-nie
mieckich. „Gazeta" domaga się wobec 
tego od Rządu polskiego, by zareago
wał na to wystąpienie. „Kurjer" zaś 
bierze pod lupę Shurmana, który tak się 
zagalopował w swym entuzjazmie do 
Niemiec, że Kellog, min. spraw zagr. 
Stan. Zjedn. musiał się odgrodzić od 
bankietowej frazeologii ambasadora a- 
merykańskiego w Berlinie.

Sprawom rumuńskim poświęcają u- 
wagę: „Nasz Przegląd" i „Przegląd
Wieczorny", podkreślając, że w kon
flikcie między rządem a stronnictwem 
chłopskiem niedoszły król Karol nie 
odgrywa żadnej roli. B.

Co s ły c h a ć  no św ie tle?
KRONIKA TELEGRAFICZNA

EPIDEMJA SZKARLATYNY 
W BERLINIE.

Eptdemja szkarlatyny i odry szerzy 
się w Berlinie w szczególności na przed
mieściach w zastraszający sposób. Naj
silniej epidemja daje się zauważyć na 
przedmieściu Friedrichshafen.

OPERA DO TEKSTU DOSTOJEW
SKIEGO.

Kompozytor rosyjski Siergiej Proko- 
Ijew skomponował ilustrację muzyczną 
do „Gracza" Dostojewskiego. Nowa ta 
opera ma być w najbliższym czasie wy
stawiona w operze państwowej w Le
ningradzie.
^WYLEW RZEK SYBERYJSKICH.

Wylew rzek syberyjskich przybiera 
coraz bardziej groźne rozmiary. Najpo- 
tężniej wylał Irtysz, którego wody za
lały Tobolsk i szereg innych miast. W 
czasie powodzi w Tobolsku zginęło 
przeszło 20 osób.

LOT PARYŻ — SAIGON.
Kapitan - lotnik iramcuski Pelletier 

d'Oisy przybył do Bukaresztu, lądując 
w dobrych warunkach. O g. 3 pp. wylą
dował w Aleppo. Przedstawicielowi a- 
gencji ,,Rador‘‘ Pelletier d‘0isy oświad
czył, iż nie ma on zamiaru pobicia re
kordu Costes i Le Brix'a, lecz odbywa 
jedynie lot w charakterze handlowym s 
Paryża do Saignon.
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T E L E G R A M Y
WAŁKI W CHINACH

Londyn, 10 maja. (PAT.) Agencja Reu
tera donosi z Tsing-Tao, że Japończycy 
zav tscinęli kompletnie tero m<av',em, 
rozbroiwszy poprzednio 6 000 w m 't po
łudniowych, pod przewodnictwem gen. 
Femg-Czen-Wu, który wie zdążył ewaku
ować dzielnicy chińskiej w czasie, wy
znaczonym na ten ceł przez ultimatum 
japońskie. Po rozbrojeniu Chińczyków, 
Japończycy rozpoczęli bombardowanie

dzielnicy chińskiej z dział trzycalowych, 
moździerzy oraz karabinów maszyno
wych.

W nacjonalistycznych kołach chińskich 
w Szanghaju krąży wiadomość, że aero
plany japońskie zbombardowały i znisz
czyły skład amunicji w Tsi-Nan-Fu. Ja 
pończycy mieli zająć obecnie całą linię 
kolejową, prowadzącą do Szantungu, 
wraz ze strefa przyległą.

STANY ZJEDNOCZONE USPRAWIEDLIWIAJĄ INTERWENCJĘ
JAPOŃSKĄ

Nowy Jork, 10 maja. (AW). W kon
flikcie japońsko - amerykańskim o in 
terwencję wojsk japońskich w prowincji 
Szantung nastąpiło widoczne odpręże
nie, Po dłuższej konferencji, jaką sekre
tarz stanu Kellog odbył z ambasadorem 
Japonji, Kellog, zainterpelowaay przez 
przedstawicieli praay, oświadczył, iż in
terwencja Japonji w Szantungu posiada

analogię z interwencją Stanów Zjedno
czonych w Nikaragui. Deprtament stanu 
jest przekonany, iż jedynym celem in
terwencji japońskiej jest ochrona życia 
i  mienia obywateli japońskich i że z 
chwflą, gdy sytuacja w Szantungu zosta 
*k  wyjaśniona, Japonja opróżni okupo
wane okolice.

DODATEK
WYRÓWNAWCZY DLA PRA
COWNIKÓW KAS CHORYCH
Zarząd Związku Zawodowego Pracowni

ków Warszawskiej Kasy Chorych od dłuż
szego czasu zabiegał o przyznanie pracow
nikom tej instytucji dodatku wyrównaw
czego na kwartał drugi r. b. Starania te 
zostały uwieńczone powodzeniem i, jak się 
dowiadujemy, pracownicy otrzymają już 
w dniu 12 b. m. jednorazowo całkowity do
datek wyrównawczy.

ODPOWIEDZ RZĄDU WŁOSKIEGO NA NOTE
KELL0GA

Nowy York, 10 maja. (AW ). Odpo
wiedź rządu włoskiego na notę Kelloga 
w sprawie paktu antywojennego została 
już doręczona rządowi amerykańskie
mu. Odpowiedź ta wita zasadniczo przy
chylnie projekt paktu, zachowuje jednak

rezerwę i nie wypowiada się za żadną 
Z propozycyj: ani za francuską, ani za 
amerykańską. Włochy obiecują swoją 
współpracę na drodze do realizacji 
traktatu.

ARESZTOWANIA WE WŁA0YW0ST0KU
Moskwa, 10 maja. (AW.). Donoszą z 

Władywostoku o wykryciu tam nowego 
spisku kontrrewolucyjnego, którego za
daniem miało być tworzenie rządu an- 
tysowieckiego na Dalekim Wschodzie. 
Organizacja spiskowa miała być finan

sowaną przez rząd japoński 
W związku z tą aferą, aresztowano b. 

generała armji carskiej Trojanowskiego, 
pozostającego rzekomo w ścisłych sto
sunkach z wodzem monarchistów b. księ
ciem Mikołajem Mikołajewiczem.

GODZINY URZĘDOWANIA 
WICEMARSZAŁKA SENATU 

TOW. POSNERA
W związku z kilkutygodniowym wy

jazdem marszałka Senatu, urzędowanie 
w Senacie na czas nieobecności marszał
ka objął wicemarszałek Senatu tow. Sta
nisław Posner, który będzie załatwiał 
sprawy, związane ze swem urzędowa' 
niem, codziennie od godz. 12 do 2-ej w 
gmachu Senatu. (PAT.),

W ia d o m o ś c i z  CAŁEGO KRAJU
WAŻNE UCHWAŁY ZARZĄDU ZWIĄZKU GÓRNIKÓW

ECHA ZAMORDOWANIA FASZYSTY 
SAV0RELLIEG0

Genewa,, 10 maja. (AW). Oskarżony o 
morderstwo Pa van, aresztowany w Bra- 
zyłji, przyznał się do zamordowania fa
szysty Savorelliego i oświadczył, iż mord 
miał charakter polityczny. Savorelli, we

dług oświadczeń Pavana, denuncjował 
wszystkich wrogów faszyzmu. Pavan do
maga się zastosowania wobec niego pra
wa azylu.

ZATARG MIĘDZY STRONNICTWAMI KOALICJI
GDAŃSKIEJ

Gdańsk, 10 maja. (PAT.). Na tle spra
wy inseratów w Dzienniku Urzędowym 
w. m. Gdańska wybuchł pomiędzy so
cjaldemokratami z jednej strony a mie- 
szczańskiemi stronnictwami obecnej 
koalicji senackiej i inaemi stronnictwa

mi Sejmu gdańskiego — z drugiej, ostry 
**t*Tg, który grozi wywołaniem poważ
nego konfliktu w Sejmie gdańskim, a 
nawet i w łonie samego obozu koalicyj
nego

ZNOWU WSTRZASNIENIA PODZIEMNE w GRECJI

DYREKCJA FABRYKI „WOLA1
WYMÓWIŁA PRACĘ 

WSZYSTKIM R0B0TNIK0MI 
Co na  to  M inlsterjum  P racy?
W dniu wczorajszym Dyrekcja fabry

ki „Wola“ dopuściła się postępku, prze
kraczającego wszystkie poprzednie bez
prawia, a mianowicie: wymówiła pracę 
wszystkim robotnikom tkalni, w liczbie 
około 200. Pozostaje to w bezpośrednim 
związku z zatargiem, jaki powstał na 
tle nieprawnego narzucania robotnikom 
czynności, nie przewidzianych w umo
wie i nigdzie nie praktykowanych (jak
np. czyszczenie nicielnic) lub też wręcz 
niedopuszczalnych z punktu widzenia 
bezpieczeństwa pracy i obowiązujących 
przepisów, jak omiatanie krosien bez za
trzymania motoru itp.

Jak donosiliśmy już, komisja, delego
wana z ramienia Min. Pracy, do fabryki 
dla zbadania przyczyn zatargów i wa
runków pracy, rozstrzygnęła sporne kwe- 
stje na korzyść robotników.

Stanowisko komisji w tych sprawach 
i opinja władz Ministerjum Pracy są już 
znane dyrekcji fabryki, to też demonstra
cyjne wymówienie pracy całej tkalni jest 
poprostu odpowiedzią, daną Ministerjum 
Pracy, a raczej poprostu — prowokowa
niem Ministerjum przez dyrekcję fabryki.

Ogół robotniczy spodziewa się, i i  Min. 
Pracy zajmie się niezwłocznie tą skan 
daliczną sprawą i wyciągnie konsekwen- 
cje z postępowania dyrekcji.

M i i v v v ^ h h i »ia u a w a h

Z GIEŁDY

Ateny, 10 maja. (PAT.). W dniu wczo- 
rajszym odczuto nowe wstrząsy pod
ziemne w Koryncie, Calamaka, Spar-

cie i Kyparysie. W okręgu Demirisser 
wody zalały 5.000 morgów ziemi.

STRACENIE IBRAHIMOWA I MUSTAFY
Moskwa, 10 maja. (PAT.). — Wyrok 

śmierci na Ibrahimowa, byłego pręzesa 
Centralnego Komitetu Wykonawczego

na Krymie i jego b. zastępcę Mustafę zo
stał wykonany.

— Cała demokratyczna i lewicowa prasa 
berlińska przynosi obszerne artykuły o 
wznowieniu sprawy Jakubowskiego, stra
conego przed 3 laty wyrokiem sądowyfn, 
za rzekome zamordowanie 3 - letniego 
dziecka.

— .Germanja donosi z Moskwy, ie na 
prośbę oskarżonych Niemców przyznano 
im następujących obrońców: int. Otto—pro
fesora Worms a, monterowi Meyrowi-Dol-

/  - . Y r  i

matowskiego i monitorowi Badstieberowi 
obrońcę Ozupa.

— Na zebraniu berlińskiego oddziału 
pertji , komunistycznej z-akomuniko wano 
członkom zebrania, ii zbiegli z więzienia nie
mieckiego Otto Braun i Olga Bcnario do
tarli jut do Moskwy.
_ ~  Araki, odbywający podróż naokoło 
świata, przybył do Tok jo, dokonując tej po
dróży w 33-ch dniach, 16 godzinach i 26 mi
nutach.

USTAWA 0 NAJMIE PRACY NAUCZYCIELI
Wzorem szeregu organizacyj zawodo

wych pracowników umysłowych, Zwią
zek Nauczycieli opracował własny pro
jekt ustawy o najmie pracy i przedłożył 
£o Mm. Pracy i Op. Społ. Związek Na u- 
czyoieli wychodzi z założenia, że zawód I 
nauczycielski, by mógł z pożytkiem 
pracować dla rozwoju kulturalnego spo
łeczeństwa, musi mieć zapewnioną pew
ność jutra. Tę pewność dają postanowie
nia projektu ustawy, opracowanego 
przez Związek Nauczycieli. Ważniejsze 
postanowienia tego projektu są nastę
pujące:

„Nauczycielem stałym z samego pra
wa staje się nauczyciel w chwili rozpo

częcia trzeciego roku pracy w danej 
szkole. Rozwiązanie umowy z nauczy
cielem stałym obowiązuje właściciela 
szkoły do natychmiastowego wypłacenia 
usuniętemu nauczycielowi odprawy w 
wysokości 2-miesięcznej pensji, według 
norm płacy ostatniego roku, za każdy 
rok przepracowany przez nauczyciela w 
danej szkole.

Rozwiązanie umowy z nauczycielem 
stałym pod rygorem nieważności musi 
być poprzedzone wyraźnem i bezwa- 
runkowem wypowiedzeniem na piśmie 
w terminie conajmniej 6-o miesięcznym 
prned końcem roku szkolnego.

ZA 5 GROSZY. Za 5 groszy można 
przeczytać w Czytelni Pism Tow. Uni
wersytetu Robotniczego, AL Jerozolim- 
*kie 6 — 4, wszystkie dzienniki, pi«~- 
ilustrowane, sportowe, literackie, polity-

społeczne, humorystyczne, ekono. 
miczne, zawodowe i t. d. razem około
160 czasopism — codziennie od 6   8
wiecz. Czytelnia posiada również pisma 
polskie z Ameryki i innych krajów.

Warszawa, dnia 10 maja
Dolar St. Zjedn. 8.89 
Belgja 124.53 
Holandja 359.70 
Londyn 43,52—43,51 
Nowy Jork 8.90 
Paryż 35.09' '2  

Praga 26.41^2 
Szwajcarja 171.81 
Włochy 47.01 
Wiedeń 125.43

Papiery procentow e.

Dolarówka 79.00—76.00. 8% L. Z. Ban
ku Roln. 94.00. 8% L. Z. Banku Gosp Kraj.
94.00. 6% Pożycz, doi. 1920 r. 85.50. 8% Poż. 
konwersy na ^7.00. 10°/c Poż. kolejowa 104.00. 
5% Pań. i oż. konwersyjna 60.30. 4Vs% L. 
Z. ziem. przedw. 55.25. 5% L. Z. Wartz
przedw. 60.25. 41/2% L  Z. Warsz przedw.
56.25. 8% L. Z. ziem. zlotowe 83.00. 8%
L. Z. Warsz. zlotowe 78.50. 4Va°/o L. Z. 
Warsz. zlotowe — 5"/o L. Z. Warsz. do 
1918 r. 6% Oblig. Warsz. 1926—16 r.—63.00 
Akcje.

Bank Polski 164.50—164.75. Bank Dys
kontowy 131.00 128.50 Bank Handlowy 117.00. 
Bank Zachodni 36.00. Bank Zw. Sp Zarób.
90.50. Bank zjedn. ziem poi. Cerata — . 
Kijewski — . Puls — . Zgierz — . 
Spiess 162.50. Elektryczność 75.00. Siła 
i Światło 125.00. Czersk 8.00. Częstocice
66.00. Chodorów 151.00. Gosławice 68.0.0 
Michałów — . w . T. F. Cukru 78.00. Wę- 
glowe 94.50. Firle 58.00. Łazy 9.10. Wy 
soka 154.50. Polska Nafta —.—. Nobel 37 50. 
Cegielski. 50 00 Lilpop 43.25 Norblin 152.50. 
Orthwein 12.25. Morzejów 48.25 Parowóz. 
44 Ostrowiec 121.00. II cm, Zieleniewski 98.00. 
Rudzki 58.00 Starachowice 63.00. Zawiercie
33.50. Żyrardów — . Borkowski 1850

Notowania pozagiełdowe
z dnia 10 b. m. godz. 10 w.

Akcje. Tendencja utrzymana.
Dolar amer. 8.89’A , Bank Polaki 164.60, 

Cukier 76.00, Węgiel 9435, Modrzejów
48.50. Lilpop 43.00, Ostrowiec ser. B 120 50, 
Rudzki 57.50, Starachowice 63.00 w płac!

Rubli 100 złotem 471.00. 100 złotych w
złocie 172100

Listy zastawne zlotowe bez zmiany. Obli. 
gi m. Warsz. bez obrotów. Obroty akcjami 
małe.

Do. 3 i 4 maja obradował w Krakowie 
Główny Zarząd Centralnego Związku 
Górników.

Głównym tematem obrad była sytua
cja w górnictwie, wytworzona przez wy
powiedzenie przez przemysłowców zbio
rowej umowy, oraz trwały kryzys w 
przemyśle węglowymi, •

Po zreferowaniu obli tych spraw przez 
tow. pos. Stańczyka przyjęto rezolucję, 
stwierdzającą, że przeprowadzona racjo, 
nalizacja pracy, bez kontroli przedstawi
cieli robotników, ogranicza się wyłącz
nie do maksymalnego wykorzystywania 
siły robotników, bez odpowiedniego pod
wyższania płac. Wsikutek mechanizacji i 
racjonalizacji, przeprowadzonej w ten 
sposób, obserwujemy stały wzrost pro
dukcji, przy jednoczesnem ograniczaniu 
liczby zatrudnionych.

Bezplanowa i chaotyczna gospodarka 
handlowa węglem, zmierzająca do forso
wania wywozu przy zastosowaniu dum

pingu na nienaturalne rynki, 
do stałego wzrostu cen węgla b a  
wewnętrznym, a zatem — do ogra®1 ^  
nia konsumeji wewnętrznej i dalsi6? 
oetrzania kryzysu. -o-

Celem poddania całokształtu i  i 
d a rk i węglowej kontroli ro b o tn ik ^  ^ j , 
konsumentów Zarząd centr. Zw. , gi
ków postanowił żądać utworze n i * i 4 
dy węglowej któraby współdecyd0' ' . ,  
w dziedzinie produkcji i handlu W P. j 
myślę węglowym, naftowym, sali®*^ 
rudach. ,

Dalej przyjęto rezolucję, don>«£81 
się szybkiego zaprowadzenia ub**Pjff, 
czenia na starość, aby w ten sposób ^  
tkliwie gnębiące górników bci^0 ?^ 
mogło być złagodzone i stało się 
sprawiedliwości społecznej.

W końcu uchwalono zwołać 
Związku Górników do Kraków* 
dzień 14 — 15 i 16 września.

TER0R NA CEGIELNIACH 
F ab ry k an t grozi k a rab in am i m aszynow em l

karabinami masaynowemi ' ^Do czego dochodzi bezczelność fabry
kantów wobec strajkujących strycharzy, 
dowodzą chociażby takie dwa przykła
dy:

Na ciegielni Grzebowilk w powiecie 
Mińsko-Mazowieckim właściciel cegiel
ni, p. Paradowski, po otrzymaniu pi
śmiennego żądania podwyżki płacy, od
powiedział robotnikom, że żadnych pod
wyżek nie udzieli i żadnych związków 
nie uznaje, a jeżeli się zjawi na jego ce
gielni sekretarz związku, to mu da taką 
nauczkę, że się więcej nie pokaże.

Strycharze ujęli się za swym sekreta
rzem i chcieli porzucić pracę. Związek 
Zawodowy Strycharzy stanął na tem 
stanowisku, że sprawę najpierw należy 
wyjaśnić w Inspektoracie Pracy, dokąd 
został wezwany właściciel tejże cegiel
ni.

W cegielni Kopytów, pow. Błoński, 
właściciel, chcąc zmusić strajkujących 
do pracy, grozi im sprowadzeniem żoł-

s vf

nierzy z
licji, k t ó r a  ma zmusić r o b o t n i k ó w  
przerwania strajku!!

Oddział Związku Zawodowego - ., 
charzy w Kopytowie zwrócił się * r ,0 
paczliwa prośbą do Zarządu GłóW®8", 
w Warszawie o pomoc, aby nie dw 
ścić do wywołania awantur. t.

Właściciel cegielni Kopytów nie T 
ko nie myśli o podwyżce n ę d z n y c h   ̂
robków, ale zmuszał robotników 
14-godzinnej pracy i nie przestrzega . 
lementarnych przepisów ochronnymi 
Zw. Zaw. Strycharzy zwrócił się w . 
sprawie z interwencją do Inspek*® 
Pracy.

Czy wolno grozić wojskiem i P& Jl, 
gdy robotnicy walczą o minimum 
stencji? Czy wolno w ten sposób P* 
wokować wygłodniałych i wynisz8* 
nych złemi warunkami płacy i pracy f 
botników??

W rześn ia
PRZED WYBORAMI DO SEJMIKU 

POWIATOWEGO.
W całym powiecie Wrzesińskim zo

stały ogłoszone wybory do Sejmiku po
wiatowego. Komitet miejscowy P. P. S. 
rozpoczął już wzmożoną agitację. We 
wszystkich trzech okręgach wyborczych 
(Września, Miłosław, Strzałkowo) zosta
ły ogłoszone listy P. P. S. kandydatów 
do Sejmiku. Na czele listy jest umiesz
czony tow. Brunon Kirsznowski.

W akcji wyborczej z ramienia CKW 
współdziała tow. poseł Szczypiorski, 
który odbył przedwyborczy wiec posel
ski we Wrześni w dn. 6 maja r. b. W ie- 
zgromadził licznych słuchaczów. Odbył 
się on, mimo zakazu miejscowego bur
mistrza p. Sołtysiaka, działacza N. P. R. 
prawicy. Odnośne władze winny pouczyć 
p. Sołtysiaka, że nie jest uprawniony 
do zakazywania wieców poselskich!

Wogóle miejscowa reakcyjna kobune- 
rja chwyta się różnych sposobów walki 
z myślą socjalistyczną, która zyskuje co-

raz szersze kręgi zwolenników. „
Miejscowej reakcji b. czynnie 

kler. Ks. dziekan Fierek zabronił *  * 
rjuszowi wstępu do domu, w któw j 
mieści się lokal komitetu p a r ty jn e j  
sekretarjat Związków Zawodowych. 
tym samym powiecie, w probost^l 
Winnogóra, ks. kanonik Poturalski _ 
mawia sakramentów cą ziałaazom zW>* 
kowym i  ich dziecioa w

Pomimo teromi klery r lnego, 
zwolenników P. P. S. st e się powi®  ̂
sza. Najlepszą odpowiet iią na te r«a . 
cyjno-klerykalne występy będą wyh® 
do Sejmiku powiatowego.

Ł ask
STRAJK W PRZ1 MYŚLĘ 

DRZEWNYM.
Onegdaj wybuchł strasjk w przem f^ 

drzewnym w Łasku. Strrjk ma pod'*’ 
ekonomiczne. Przemysłowcy nie z®,, 
dzili się na żądania pod’ yżkowe roh 
ników. (U). "  ■>

WARSZAWA ROBOTNICZA
JAK FIRMA „A. REPPHAN, SYN 

i S-ka“ POTRAFI UCZCIĆ DŁUGOLET
NIĄ PRACĘ!

Robotnik Jan Borecki pracował przez 
36 lat w firmie „A. Repphan, Syn i Ska" 
poczem został zwolniony z powodu bra
ku pracy, bez 2-tygodniowego odszko
dowania. W jakiś czas potem Borecki 
umarł.

Syn Zmarłego zwrócił się do firmy, 
prosząc o należną zapłatę za 2 tygodnie. 
Współwłaściciel firmy, niejaki Pokrzy- 
wnicki, oświadczył mu, że... pieniędzy 
nie zapłaci, ale., przyśle wieniec od fir

my na trumnę długoletniego pracC"11 
ka. ,

Pogrzeb odbył się w ubiegłą (i 
ale p. Pokrzywnicki wieńca nie przy*’ ^

Oto, w jaki sposób firma A. RepP*1* v 
Syn i Ska potrafi uczcić 36 lał Vs  
robotnika! Oto wymowny przykład  ̂
kich uczuć p. Pokrzywnickiego.

Jadłodajnia Robotniczego T-wa 
ki Społecznej (Sekcja Kobieca), ^ ' j e 
rozolimskie Nr. 6, m. 3, I p. wydaje ® y 
dy smaczne i zdrowe po zŁ 1.30 
godz. między 1—5-łą po poł.

m*rn

UCHWAŁY ZARZADU GŁ0WNEG0 STOW* 
URZĘDNIKÓW PAŃSTWOWYCH

W dniu 6 b. m. odbyło się posiedzenie 
plenarne Zarządu Głównego S. U. P. z 
udziałem delegatów z Warszawy, Kra
kowa, Lwowa, Stanisławowa, Wilna, 
Przemyśla, Lublina, Łodzi, Poznania, 
Brześcia n. B. i Grodna.

Uchwalono następującą rezolucję:
1) Zarząd Główny na plenarnem po

siedzeniu w dniu 6 maja r. b. stwierdza, 
iż Rząd nic docenia grozy położenia 
materjalnego urzędników, i wynikają
cych stąd ujemnych konsekwencji dla 
państwa, czego ostatnim wyrazem jest 
nieprzedłoźenie dotychczas ciałom par
lamentarnym projektu definitywnej re 
gulacji płac.

2) Zarząd Główny apeluje do 0.
by uczynił zadość zobowiązaniom j 
czynionym wobec świata urzędnicźe"j#, 
bezzwłocznie przedstawił ciałom P a  
mentarnym projekty nowej ustaWf 
posażeniowej i noweli do ustawy e ja‘ 
rytalnej. Projekty te winny uwzgl® n 
postulaty S. U. P.. których słus*® 
niejednokrotnie Rząd uznawał- ^ -

3) 0  ile Rząd ustosunkuje się 
chylnie do postulatów, wymieni0® ^  
w punkcie 2 rezolucji, Zarząd Gi° ^ g. 
wzywa Komitet Wykonawczy o 
dowanie załatwienia tych s p r a w  P  j, 
ciała parlamentarne z inicjatywy P °  
skiej. i

A
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^  W ARSZAW SKA  
qRGAN!ZACJA P. P . S.
°SIEDZEWA, ZGROMADZENIA 

ODCZYTY
W piątek dnia 11 b. m.

^* ie ln ica  Powiśle. O godz. 7 w lokalu, 
c4ł*e “Obędzie się ogólne zebranie 
l  nków dzielnicy oraz o godz. 6 »zebranie 

**Utu dzielnicy.
^1 * '^n’ca Jerozolimska. O godz. 7 w lo- 
r  “■ Chłodna 41, odbędzie się ogólne ze- 
* ^ie członków dzielnicy 
Mielnica Marymont. 0  godz. 7 w loka- 

j , ^larymoncka 40, odbędzie się ogólne 
j^ n ic  członków dzielnicy,

Q, *ielnioa Powązki. O godz. 7 w lokalu, 
, .°Powa 30, odbędzie się ogólne zebranie 

®°ków dzielnicy 
^* ie ln ioa  Czerniaków. O godz. 7 w lo- 

Solec 67, odbędzie się-ogólne zebra- 
-.. j. c*łonków dzielnicy, 
jj. ^elnica Grochów. O godz. 7, w loka'u 
tJ c'ńska 12, odbędzie się ogólne zebranie 

°nków dzielnicy,
]^**elnica Pelcowizna. O godz. 7 w loka
le Mielnicy, Toruńska 7, odbędzie się z*- 

członków dzielnicy.
^*>elnioa Śródmiejska. O godz. 6.30 nad- 

^Sajme zebranie komitetu dzielnicowego.

^oł,
W sobotę dnia 12 b. m.

lo Gazowników Wola. Konferencja do- 
j iTiA w lokalu dzielnicy, Wola-Czyste, ul.

°bka 44.

Piekarzy. O. godz. 6.30 w lokalu, 
U 0<lna 41, odbędzie się zebranie człon- 

^  Koła. ...
^^Cdo Tramwajowe Praga. O g. 9.30 rano 

5.30 wiecz. w lokalu dzielnicy Pras- 
Brukowa 29, odbędzie się konferencja

RUCH ZAWODOWY
J ?ACZNOŚĆI WŁÓKNIARZE! W  nie- 
} Ielę, dn. 13 maja b. r. w  lo k a lu  Zw. 
hV. W łókienniczego, ul. W olska 54, 
d będzie się doroczne W alne Zgroma-
ih ftn' e cz łonków  Zw iązku o godz. 9-ej
“ lo  . .   ■____i »___ . . .  _
’O 30 w  p ierw szym  term in ie , o godz.
^ m. 30 — w  drugim terminie, bez 

4§lędu na ilość obecnych.
^AUTOMOBILIŚCI! Staw cie się licz-
J 6 na Zebranie informacyjno-spr a w o - 
^ ó-Wcze dnia 14 maja.^r. b. -o godz. 6-ej 
^.ecz. <ło lokalu Związku Pracow ni- 

U żyteczności Publicznej przy uli- 
^  W areckiej Nr. 7, gdzie odbędą się 
^*ady o uzdrow ieniu ruchu zawód o* 

*So autóm obiliśłów i ich egzystencji.
.B a c z n o ś ć  t o  w . s t o l a r z e !
L in k o w ie  Zw. Rob. Przem ysłu M etal, 
^ a ia ł  W arszaw a* . W sobotę, 12 b. m. 
„.lokalu  Zwf;■ przy ul. Leszno 53, 
^A^dzie się cflbdz . 6 wiecz. w alne ze- 
. *tnie w celu itw orzenia Sekcji Stoia- 
^  przy Zw. i aw. Rob. Przem. Metal.

RUCH KOBIECY
u pPsiedzenie Centralnego W ydziału 
^ b i e( - - -
^ i e i

°biecego P . F . S. zw ołane na dzień 
iejszy NIE ODBĘDZIE SIĘ.

MŁODZIEŻ.
p o l s k i e  Kolo r, Młodzieży TUR. Ogólne 
\ - Tanie Koła b jodżieży TUR im. Mon- 
 ̂ 'ua .  Mireoki go o-dbędzie się 12 b. m. 
Sodz. 6 wiecz Tow. Murawski wygłosi 
żebraniu ode y t „O istocie organizacji'’.

f, Kurs Instruktorski Warez. Org. Mb TUR.
■ trwsze zebranie kursu odbędzie się w lo- 
1̂ u Zw. Spożywców przy ul. Długiej 19 

b. m. o godz.jS wiecz. punktualnie.

. Zehranie Koła im. L. Waryńskiego. Śród- 
t **Cie .  Jerozolima odbędzie się 11 b. w. 

Sodz. 7 wiecz.

Ut w o r z e n ie  k o ł a  p r z y ja c ió ł
CZERWONEGO HARCERSTWA.

b
Owijające się szybko Czerwone Har- 

. ®two w Warszawie odczuło potrzebę 
„̂leki starszego społeczeństwa. Dzięki irni- 

5 ‘ywie i pomocy kilku osób, odbyło się 
-̂'fi-aja w salt gimnazjum związkowego ze- 

lA^ie organizacyjne Koła Przyjaciół Czer- 
f. eg® Harcerstwa. Pod przewodnictwem 

Stan. Woszezyńskiej rozwinęła się dy- 
i 'J®ia r,ad zgioszonemi referatami o celach 
.j^-daniach Koła. Tow. tow. dr. Małynicz, 
j-, °ński. Skarżyńska, Trylska, Herman 
"j^ajgoręcej poparli miyśl założenia Koła.

dr. Małynicz wysunął projekt utwo- 
j Sekcji wychowawczej. Tow, Klotz 

e rmam wysunęli projekty zebrania fun- 
*®ów, niezbędnych dla naszych harcerzy, 

t- . ebranie wybrało Zarząd Koła z 7 osób 
0 misję Rewizyjną z 3 osób.

>J~ąrząd ukonstytuował się w ten sposób, 
^Prsewodnicżą cvm został dr. Małyriłcz, 

H’k *ow‘ Nerma-n skarbnikiem tow. Klotz. 
t>-< re^arzcm tow. J. Wojciechowski. Doraź- 
S ) g  składka na potrzeby Cz. Harc. przynio-

,tyc ° 'V® placówka Wychowawcza socjalis- 
będzie się starać zainteresować jak- 

tą Zersze koła naszych tow., którym leży 
Sfcrcu przyszłość młodzieży robotniczej.

K R O N I K A
STAN POGODY.

Prawdopodobny przebieg pogody w  Pol- 
acc: Pogoda zmienna (słońce naprzemiao z 
przelotnymi deszczami a nawet krupami), 
przechodząca następnie w polepszenie się 
m* zachodzie Polski. Oziębienie na wscho
dzie, chłodno w dalszym ciągu na zacho
dzie (możliwość przymrozków w górach i 
na wyżynach). W całym już kraju wiatry 
zachodnie i północno-zachodnie, miejsca
mi. zwłaszcza nad morzem, porywiste.

Tramwaje nocne. Z powodu wymiany to 
ru na ul. Dzikiej, wagony linji nocnej nr. 30, 
poczynając od nocy z 11 na 12 b. m., jadąc 
z pl. Zbawiciela od rogu ul. Leszna i K ar
melickiej, kierowane będą zamiast ul. Kar
melicką—-Lesznem Bielańską, Nalewkami— 
do pl. Muramowskiego. Z pł, Muranowskie- 
go do pl. Zbawiciela pociągi linji Nr. 30 
kursować będą normalnie.

Pobór. Jutro, w kolejnym dniu powszech
nego pobo-ru mężczyzn, urodzonych w ro 
ku 1907 i tyCh z pośród ur. w latach 1905 
i 1906, którzy przy poprzednich przeglądach 
uznani zostali za czasowo niezdolnych do 
służby wojskowej, winni stawić się: 1) za
mieszkali w 10 i U  dzielnicach I komisa
riatu — w kom's?: poborowej Nr. 1 oraz 2) 
zam. w 9 i 10 dzielm. II kom. — w komisji 
pobor. Nr. 2, mieszczących się przy ul. Hu
zarskiej 1, 3) zam, w 2 dziel®. XI kom. — 
w komisji pobor. Nr. 3 (Daniłowiczowska 
nr. 1), 4) zam. w 13 dzielnicy XIV kom. — 
w komisji po-bor. Nr. 4 (Dobra 72) oraz 5) 
zam. w 6 i 7 dzieln. VI kom. — w komisji 
poborowej Nr. 5 (Twarda 35).

Wystawy w Związku Artystów - Plasty
ków. W lokalu Związku Zawodowego Pol
skich Artystów - Plastyków (Nowy Świat 
ni. 19) otwarto wystawę kartonów dekora
cyjnych Henryka Munda w filji Związku 
(Marszałkowska 69). O twarta jest również 
wystawa akwarel Janiny Scheurówny.

„Reforma szkolna w Wiedniu”. Dziś o g. 
8-ej wiecz. w lokalu Związku Polskiego 
Nauczycielstwa Szkół Powszechnych, ul 
Marszałkowska 123, odbędzie się ciekawy 
odczyt p. Józefa W łodarskiego pod tyt.: 
„Reforma szkolna w Wiedniu". Wstęp 
wolny dla wszystkich,

SAMORZĄD S T O L O
BUDŻET M. STOŁ. WARSZAWY 

na r.1929/30.

Zatwierdzając budżet m. stoł. Warszawy 
na r. 1928/29, p, Mi®, spraw wewn. zazna
czył, że przy rozpatrywaniu tego prelimi
narza nasunęły mu się uwagi i spostrzeże
nia, które jako zalecenia do preliminarza 
na r, 1929/30 podane będą Magistratowi 
osobno. W związku z tern w M. S. W. od
będzie się szereg konferencyj z zaintereso- 
wanemi miinisterjami, które wyrażą swe opi- 
r.je w tej mierze. Na ich podstawie M. S. 
W. zakomunikuje Magistratowi swe uwagi, 
które władze miejskie będą musiały zasto
sować w trakcie swych obecnych prac bu
dżetowych.

ZUŻYCIE WODY W WARSZAWIE. #

W kwietniu zużyto w Warszawie 3.002.420 
metrów sześciennych wody filtrowanej, w 
porównaniu z marcem o 45.251 m. sześć, 
mniej, czy’i o 1,48 proc. mniej ze względu 
na krótszy miesiąc Natomiast w porówna
niu z kwietniem r. z. dostarczono wody o 
129.439 m. sześć, więcej, co stanowi 4,51%. 
Od 1 stycznia do 1 maja r, b., t. j. w ciągu 
pierwszych 4 miesięcy r  b„ zużyto wody 
11.907.655 ta. sześć., t. j. więcej, niż w od
powiednim okresie r. z. o 715.752 m. sześć. 
(6 36%). Przeciętne dzienne spożycie wody 
w Warszawie wyniosło w kwietniu 100.081 
m. sześć.

PROCES
KOMUNISTYCZNEJ PARTJI 
ZACHODNIEJ BIAŁORUSI

BIAŁYSTOK, (AW.) W 17 dniu procesu 
oskarżony Karp Kuptel, stwierdza, że w 
swoim czasie badał go sędzia śledczy, lecz 
zeznania zapisywał wywiadowca policyjny 
Lis. W związku z tern oświadczeniem, sąd, 
na wniosek obrońcy, adw, Beylina, postano
wił wezwać b. sędziego śledczego Milewskie
go, jako świadka dla stwierdzenia, czy o- 
skarżony istotnie zeznawał w obecności wy
wiadowcy policyjnego. Świadek przodownik 
Ant. Tomkiel opowiada o wykryciu w roku 
1925 „komórki" komunistycznej w Orli,- któ
rej prezesem był osk. Dawid Lacki, a człon
kami m. in. Jan Baszun i S. Liskowski.

Przewodniczący sądu odczytał pismo ko
mendy policji państwowej w Białymstoku w 
sprawie świadka W. Wyszyńskiego. Świa
dek ten nie stawił się poprzednio gdyż poli- 
cj,a go nie odnalazła, obrona wskazała, że był 
on pozatem świadkiem w procesie „Hroma- 
dy", w Wilnie oraz figurował jako oskarżo
ny w warszawskim procesie o podkop, a zre
sztą pracował w policji białostockiej, wobec 
czego winien być bez trudu odszukany. 0 - 
becnie komenda P. P. komunikuje, że Wy
szyński wyjechał z Białegostoku do Lwowa. 
Sąd postanawia uznać niestawiennictwo W. 
za usprawiedliwione i odczytać jego zeznania.

Wyszyński stwierdza w zeznaniach, że brał 
udział w jednym z zebrań partji, na którem 
przemawiał Basiński a obecni byli m. in. 
oskarżeni Bogdan i Jasiński.

f f l i n i M F  M IEJSKI " f c S r S Ł *
Początek o godz. 6.30 w. 

D z i ś !

„ZDRADA”
J a ck  F rev o r  L u iza  W old ern  

. L is s i  A rn a .
Wł. ,,Wir-film". Nadprogram.

Codziennie seanse oświatowe o godz. 12 
i 5 pp.

„Tajem nice ałąbfn m orskich1*

|f“ A  C  I A  Nowy Świat 50.
Pocz. o g. 6-ej ost. s. 1015 

Ceny biletów zniżone — 2 zł. parter, 
,*1. 1.30 balkon.

Emil JANNIN6S
w owej pierwszej ameryk. kreacji p. t.

m. lEPOTRZEBIty

ZiOUIEK
Reżyserja; 

VICTOR FLEMING

Wytwórnia: 
„PARAMOUNT" 

W głównych rolach kobiecych:
BELLE BENNET i PHYLLIS HAVER.

l “ K i n o  „ P A Ł A C E *
C h m ie ln a  9. Początek o godz. 6-ej

HARRY PEEL
w wielkim szlagierze światowym p. t.

„ P A N I K A ”
najwspanialszym filmie sensacyjno-sa- 

lonowym.
Udział bierze 81 lwów, tygrysów 

i niedźwiedzi.

QOOOOOOOCCv v Y v v y k voooooocn
,P  A  N “

Nowy Świat 40. Pocz. o godz. 6-ej 
Wstrząsający dramat życiowo-erotycz- 

ny produkcji 1928 r.

CYRK W 0LFS0N A
Potężna epopea ludzkich M

namiętności. ŚJ
Rozpaczliwa walka matki o dziecko R  

i  rozjuszonym szympansem na szczycie Q  
wielopiętrowego komina. ■

„C A  P  I  T  O L “ 8
_  Marszałkowska 125. Pocz. o godz. 5-ej. p
oooooocotxxxoocooocojcrooooo

|)-i - .n m - w y   ........... i a m
Klh«f„ APOLLO** Marszałkowska 106. 1  

Początek seansów: 4, 6. 8 i 10.
Wielki podwójny program monstre !
„WYSPA STRACEŃCÓW** 

oraz „ULUBIENIEC TRYBUN**
razem 16 aktów.

W rolach głównych; MILTON SILLS, 
BETTY BRONSON oraz ulubieniec 

narodów SLIM.

i

J
W f t g W W I !  “  Nowy Świat 43 

„ W U U L W I L  Pocz. 4.6. 8 i 10
OSTATNIE D N I !

CENY BILETÓW ZNIŻONE Zł. 1 i 2.

% t k l
UerilaP n^niiiiy^

CO GRAJĄ KINA?
Colosseum: „Co kocha kobietka" z Harry 

Liedtke.
Stylowy: „Wróbelki".
Casino: „Niepotrzebny człowiek". 
Miejski: „Zdrada".
Pajace: „Winien?".
Pan: „Cyrk Wolfsona".
Rococo: „Szkoła paryska". ,
Splendid: „Wykolejeni".
Wodewil: „Król Królów”.
Capitol: „Cyrk Wolfsona". 
światowid: „Przebudzenie się kobiety".
Apollo: „Wyspa straceńców" i „Ulubie

niec trybun”.
Filharmonia: .Tułaczka księżnej Trubec- 

kiej”.'
Mewa: „Przedpiekle".
Czary (ul Chłodna): „Lady Hamilton". 
Uciecha: „Kurjęr carski".
Sokół: „Intryga, miłość i prawo".
Itajja: „Przygody na A lasce'1.

Z sądów.
O PRZYNALEŻNOŚĆ 

DO PARTJI KOMUNISTYCZNEJ.
Na ławie oskarżonych w Sądzie Okręgo

wym znaleźli się w dniu wczorajszym: Moj
żesz M orgeositem , Goldflam Benjamin, Zyl- 
bersztein Tauba, Sokołowski Aleksander, 
flanke Emil i Gampel Icie, oskarżeni o przy
należność do partii komunistycznej.

Sąd, po zbadaniu szeregu świadków, Mpr- 
gensztema i Goldflama skazał na 4 lata 
ciężkiego więzienia; pozostałych uniewin
nił Bronili adw. Berenson i Baiter.

KIEROWNIK PAŃSTWOWEGO ZAKŁADU 
BADANIA ŚRODKÓW ŻYWNOŚCI

OSKARŻONY O BRANIE ŁAPÓWEK.

Pewnego dnia w maju 1927 r. do Pań
stwowego Zakładu badania środków żyw
ności wpłynął telefoniczny anonim, dono
szący, ii w fabryce napojów słodkich 'Wą
sowicza napoje fabrykowane są nie na cu
krze, a na sacharynie.

Jak zeznał w śledztwie Wąsowicz spra
wa przedstawiała się bardzo skomplikowa
nie. Doniesienie owo złożył był sam Wą
sowicz, a to z przyczyn bardzo zawiłych: 
prowadząc dłuższy czas fabrykę napojów 
słodkich, do których używał cukru, ponosił 
stale duże straty  ze strony konkurentów, 
produkujących napoje na- sachąrynię. Jed 
nocześnie miał okazję stwierdzić, iż Pań
stwowy Zakład badania środków żyw®, za
niechał zupełnie sporządzania protokułów 
przy stwierdzeniu używania sacharyny. 
Ugruntowało to w nim podejrzenie, iż dla 
zapewnienia sobie bezkarności, wyżej wy.

mienieni fabrykanci płacą urzędowi łapów
ki. Dla przekonania się o prawdziwości 
swych domysłów, Wąsowicz sfabrykował 
25 butelek napojów na sacharynie i zrobił 
sam na siebie doniesienie.

7 czerwca przybyli do jego fabryki kon
trolerzy, wydelegowani przez kierownika 
zakładu, Mieczysława Wilczyńskiego. Bu
telki, „spreparowane na sacharynie", zna- 
•eziono; zrobiono protokuł. Atoli w kilka 
dni potemi zgłosił się do Wąsowicza tele- 
‘onicznie nieznany mu wcale niejaki Jam- 
czydski i zaproponował spotkanie w waż
nej sprawie. Spotkano się w cukierni „Kle
szcza . Jamczyński przedstawił się jako 
szwagier Wilczyńskiego i zażądał tysiąca 
złotych za zatuszowanie sprawy z sacha
ryną. Wysokość tej sumy motywował tern, 
!Ż połowę pieniędzy miał mu zabrać Wil
czyński. Wąsowi z spotkał się z Jamczyń- 
skim jeszcze raz nazajutrz i dał mu, „targ 
w targ 200 zł., zapewniając, iż „teraz bę- 
ćz’e miał spokój na roku”.

Wilczyński do winy się nie przyznał.
Gały szereg świadków zeznało raczej na 

korzyść oskarżonego. Przemówienia stron 
1: wyrok odroczono do najbliższej środy.

I. K.
BISPING SKARŻY.

P. Bispiag; w związku z procesem o za
bójstwo Druckiegc - Lubeckiego, oskarżył 
jednego ze świadków w tym procesie, 
Broel - Plafera, o złożenie fałszywych ze
znań.

P. Broel - Plater zeznawał obciążajćfco 
di a ' Biśpińga.

„NIESAMOWITE” ZJAWISKO W DOMU PRZY
UL. CHMIELNEJ

Onegdaj, przed samą prawie północą, je
dna z lokatorek domu przy ul. Chmielnej 
nr 27 dostrzegła na rusztowaniu w podwó
rzu postać mężczyzny, wspinającą ąię w gó
rę ze zręcznością kota. Znalazłszy się na 
wysokości drugiego piętra, tajemnicza isto
ta zauważyła widocznie, że jest obserwo
wana, gdyż błyskawicznie puściła się w 
dół po rusztowaniu i znikła w ciemnościach 
podwórzai <

Następnej nocy dwoje lokatorów zajęło 
stanowisko obescrwacyjne przy oknach; 
Tym razom praww. o północy ta sama po
stać poczęła wspinać się po rusztowaniu, 
akurat po linji ojpen jednego z tych loka
torów^ który przypuszczał, żę to jest „duch". 
Kiedy „duch" znalazł się na wysokości o-

kien 2-go piętra, nerwy obserwującego !o- 
katpra nie wytrzymały . i wszczął alarm. 
, Duch" runął z wysokości ,1-go piętra n* 
podwórze i znikł. Cały dom stanął na no
gi. Dozorca stanął na posterunku przy bra
mie, a żona jego i dzieci, pTzy pomocy lo
katorów, rozpoczęli poszukiwania. W tym 
czasie zawiadomiono policję. W kró t
kim czasie wszyscy doszli do wniosku, że 
Liesamowitem zjawiskiem był zwykły zło
dziej. W toku poszukiwań schwytano spraw
cę. który ukrył się w ogólnej ubikacji w 
podwórzu. Nastąpiła ogólna konsternacja, 
gdyż w wyprowadzonym z uhikacji spraw
cy zamieszania rozpoznano lokatora tegoż 
domu, 23-letniego Czesława Samotejka, z 
zawodu krawca. •

PRZYGNECENI BELKAMI
— Przy nl. Wroniej 33 żelazna belką 

przygniotła robotnika 50-Iełniego W łady
sława Nowakowskiego. Nieszczęśliwego ze 
złamaną lewą kością strzałkową Pogotowie 
przewiozło do domu.

Prz^ ul. Radzymińskiej 120 robotnik 29-

letni Feliks Ignaczak, w czasie pracy zost
przygnieciony belką. Lekarz Pogotow 
stwierdził potłuczenie prawej stopy, z us 
kodzeniem kości śródstopia. Po op at runi 
Ignaczaka przewieziono do szpitala Prz< 
mienienia Pańskiego.

WYPADKI SAMOCHODOWE
Na rogu ul. Wareckiej i Nowego Światu 

dostał się pod samochód uliczny sprzedaw
ca gazet 54-letni Edward Jankowski. Le
karz Pogotowia stwierdził ranę ciętą czoła, 
zdrapanie twarzy i ogólne potłuczenie. Po

opatrunku Pogotowie przewiozło Janków- 
skiego do szpitala św. Rocha.

— Na ul. Złotej przed domem nr. 52, sa
mochód przewrócił buchaltera 34-letniego 
Józefa Tabakamana, u któregi stwierdzono 
ranę tłuczoną głowy.

Z a r z ą d  S t ó w ; 1 p. n.

„Kolonjn Leczniczo Dziecięco im D-ro 
Med. Rektora J . B ru d z iń sk ie j przy zdroju 

to Busku",
zaw iadam ia, że Z grom adzenie W alne  odbędzie się 
w  dn. 3 czerw ca b. r. o godz. 10-ej, w  raz ie  zaś 
b ra k u  quorum  o godz. 11-ej, jako  w  drugim  te rm i
nie, tegoż dnia  w  B usku  na  G órce, zam iast w  te r 
m inie m ylnie ogłoszonym  29 k w ie tn ia  b. r. w „R o
bo tn iku , z porządkiem  dziennym  ujaw nionym  w  tem - 

że ogłoszeniu.

G łoszen ia
drobne

Kucharz

„PROMOL”
radykalnie tępi mole wraz z ąarodkami. 

Laboratorium ,,P O L L A B O R“, Sp. z o. o. 
Warszawa.

Po odczytaniu zeznań osk. Basiński o- 
świadcza, że wszystko to jest kłamstwem, że 
Wyszyńskiego nigdy nic znał i że jest to ma- 
terjał przygotowany w defensywie specjalnie 
dla urzędu prokuratorskiego. Prokurator re
plikuje, że defensywa nie pracuje specjalnie 
dla urzędu prokuratorskiego. Osk. Basiński 
w dalszym ciągu mówi o defensywie i proku
raturze w sposób gwałtowny, wobec czego 
przewodniczący zarządza wydalenie go z 
sali.

flajdefiódfoiejszś
p n z y f e m

najmocniejsze 
P P 5 Z Ó O W A  T Y W V

t l i

Patefor>9, Par- lofony/“ r
W wleikim wyborze 
oraz płyty najnowszych 
nagrań na dogodnych 
warunkach po cenach 
najniższych p o l e c a  
„Lutnia", M a r s z a ł 
k o w s k a  68.

cukier
nik

na wyjazd poszukiwa 
ny. Wiadomość CJrząc 
Pośrednictwa Prący— 
Ciepła 21.
I m A From Szkoła 
■ i ’Ar* Samochodowa 
Hoża 35, najszybcle 
daje prawo jazdy.

Maszyny do szy 
-  -  d a

Kempisty Company, 
Warszawa. Plac Zba 
wlciela. Marszałko
wska 41. Bębenkowe 
od 240 złotych. Tanie 
bo skład fabryczny.

Posadę1
miesięcznie bez trudi 
otrzyma k a ż d y ,  ktc 
ukończy Kursy H. Pry- 
lińskiego — fil. Je ro 
zolimskie 27.

DRUKARNIA
„ROBOTNIKA”

Wykonywa wszelkie ro
boty w zakres drukar
stwa wchodzące. Przyj
muje do druku DZIEN
NIKI, T Y G O D N I K I .
  MIESIĘCZNIKI.-----

C e n y  n i s k i e .  

Warszawa, Warecka 7.

i
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JEGO KRÓLEWSKA MOŚĆ I KOMISARZ
SOWIECKI

1

a

TEATR i MUZYKA
Dziś 0 teatrach mlelsKIch
Wielki

o 8 ej w. „Otello" 
N a r o d o w y

o 8 ej w. „Budowniczy Sol-
ness"

L e t n i
o 8 ej w. „Panna z dobrego 

domu"

S ow iety  przyjm ują z w ie lką  pom pą 
k ró la  afgańskiego, k tó rego  chcą zjednać 
d la swej po lityk i arutyangielskiej. Na 
zdjęciu w idzim y k ró la  A m anullaha o- 
bok Kalinina, p rez esa  CIK -a i szeregu 
oficerów  czerw onej arrnji. Nie należy

w ątpić, ż e  kró l opasze K alinina, Ryko- 
w a i S talina w stęgą afgańską, że o trzy 
ma o rder „C zerw onej gw iazdy" i że 
w reszcie  w róci do A fganistanu, syty p a 
rad, obiadów , o rd eró w  i — podarków .

ZE SPORTU
KONFERENCJA KLUBÓW WRSKO.

Na dzień 15 maja r. b. RSKO zw ołu
je Konferencję w szystkich Klubów  
zrzeszonych w  W arszawskim  RSKO. 
P oczątek  o godz. 19 w  lokalu RSKO.

Porządek dzienny:
a) wybór Komisji rewizyjnej,
b) wybór Sądu honorowego,
c) sprawozdanie kasow e (jak rów

nież ze  święta).
Na konferencję Kluby winny delego

wać upoważnionych przedstawicieli.

MISTRZOSTW A STOLICY W  KOSZY
KÓWCE.

Do m istrzostw a W arszaw y w koszyków 
ce, k tó re  rozpoczynają się w nadchodzącą 
niedzielę, zapisało  się 9 klubów, a m iano
wicie: AZS, K orona, PIW F, Polonia, S trze
lec, V arsovia, YMCA i Legja.

NAJBLIŻSZE MECZE LIGOWE.

W nadchodzącą niedzielę odbędą się na
stępujące mecze o m istrzostw o Ligi w W ar

szaw ie: W arszaw ianka - W isła, C racovia- 
Legja, Pogoń - Ruch, H asm onea - RKS, 
ŁKS - W arta , IFC - Turyści.

POSIEDZENIE KOM ISJI REW IZYJNEJ 
Z. R. S. S-u.

W poniedziałek  14 b. m. o godz. 19 odbę
dzie się posiedzenie Komisji Rew. ZRSS-u. 
Proszeni są o przybycie tow  tow. Niemy- 
ski, Błaszczyk, G ębczak oraz Hirsz.

TURNIEJ „SZÓSTKOWY“ DLA KLUBÓW 
ROBOTNICZYCH.

We czw artek  17 b. m. odbędzie się .la 
boisku Skry doroczny turniej „szóstkow y” 
dia robotniczych zespołów stolicy. Zwycięz
ca otrzym a puhar ufundow any przez W. R. 
S. K. O.

W YJAZD RUCHU DO GDAŃSKA.
Z pow odu tego, iż term iny rozgryw ek mi

strzow skich w kl A  nie pozw alają na wy
słanie robotniczej reprezen tacji na mecz z 
takąż „jedenastką" G dańska — WRSKO 
zdecydow ał w ysłać na Zielone Świątk«?ze- 
spół Ruchu.

co mmmyprzez warszawskie
DZIŚ.

12.00 Sygnał czasu, hejnał z w ieży Ma- 
rjackiej w K rakowie, kom unikat lotniczo- 
m eteorologiczny oraz nadprogram . 15.00 —
15.20 K om unikaty meteorologiczny, gospo
darczy sam orządow y oraz nadprogram .
15.20 — 16.00 Przerw a. 16.00—16.20 „Afga
nistan" w ygłosi prof. Jan  Jaczynow ski.
16.20 — 16.40 Przegląd w ydaw nictw  perio
dycznych omówi prof. H enryk Mościcki. 
16.40 — 17.05 Lekcja języka angielskiego 
p Merni G ardiner. 17.05 — 17.20 Przerwa.
17.20 — 17.45 Transm isja z K rakow a. 17 50 
— 18.55 Transm isja z W ilna. 18.55 — 19.05. 
Przerw a. 19.05 — 19.15 Komun k a t rolniczy 
c raz  transm isja z K rakow a notow ań giełdy 
lo ż o w e j.  19.15 — 19.30 Rozm a’tosci. 19.30 
— 19.55 Odczyt p. t. „Święto tężyzny i mo
cy" wygł. Jerzy  Szyszko - Bohusz. 19.55 —- 
20.15 Pogadankę muzyczną wygł. red. M. 
Gliński. 20.15 Transm isja Iłoncertu symfo
nicznego z Filharm onji W arsz. W przerw  e 
biu letyn „M essager Polonais" w języku fran- 
cu kim. 22.00 —t 22 05 Sygnał czasu, komu- 
n k a t lotniczo - m eteorologiczny. 22.05 — 
22 20 Kom unikaty PAT. 22.20 — 22.30 K o
m unikaty: policyjny, sportow y oraz nad
program.

J U T R O .
12.00 — 13.00 Sygnał czasu, hejnał z w ie

ży M arjackiej w Krakowie, kom unikat lo t
niczo - m eteorologiczny oarz koncert z płyt 
gram ofonowych. 15.00 — 15.20 Komunika- 
cy: meteorologiczny, gospodarczy oraz nad
program , 15.20 — 16.00 Przerw a. 16.00 — 

: 16.25 Odczyt „Zagadnienia racjonalnej po
rady  przy w yborze zawodu". 16.25— 16.49. 
N adprogram  i kom unikaty. 16.40 — 17.05. 
Odczyt „Sam orząd wojew ódzki’’. 17.05 —
17.20 Przerw a. 17.20 — 17.45 „Radjokroni- 
k a ” wygł. dr. M. Stępowski. 17.45 — 18 55. 
Audycja dla dz'eci. 18,55 — 19.05 Przerw a. 
19.05 — 19.15 K om unikat rolniczy. 19.15— 
19.35 Rozmaitości 19.35 — 20.00 Odczyt 
. Tydzień dziecka i w ystaw a polska—d z ie 
ciom ” wygł. dyr, S taszewski. Po odczycie 
kom unikat Tow. zachęty do hodowli koni 
w Polsce. 20.00 — 20,30 Przerw a. 20.30. 
K oncert w ieczorny, w przerw ie biuletyn 
„M essager Polonais" w języku francuskim.

„Czar w alca”, opere tka  w 3 ak tach  ̂ Dskara 
Straussa. 20.00 — 22.05 Sygnał czasu, ko 
munikat lotniczo - m eteorologiczny. 22.05— 
22 20 K om unikaty PAT, 22.20 i -  22.30 Ko
munikaty: policyjny, sportow y oraz nad 
program. 22.30 — 23.30 Transm isja muzyki 
tanecznej.

TRANSM ISJA AUDYCJI LITERACKIEJ 
Z WILNA.

W dniuj dzisiejszym radjostacja w arszaw 
ska transm itow ać będzie z W ilna o g. 17.50 
audycję literacką, na k tórą  złoży się zra- 
djofonizow ana kom edja P io tra  Baryki ..Z 
chłopa król" w w ykonaniu artystów  R edu
ty. T ekst zradjofonizowanej komedji wzię
ty iesl z w ydania z roku 1637.

T eatr W ielki. Dziś „Otello".
T eatr Narodowy Dziś i jutro „Budowni

czy Solness”
T ea tr Letni. Codziennie „Panna z dobre

go domu”.
T ea tr Polski. Dziś „Zielony frak" w no

wym przekładzie Jana  Lechonia.
T ea tr Mały Codziennie .Pociąg widmo ’
T ea tr Praski. Dziś „Zemsta za mur gra

niczny" A. Fredry. Ju tro  pierwszy w ystęp 
opery popularnej „H alka".

W ielka rew ja w tea trze  Nowości. Dziś i 
dni następnych „Czarne na białero".

W najbliższych dniach prem jera rewji p. 
t. „ Ja  pana też...”

T eatr Qui Pro Quo. Codziennie rew ja p 
t.. „Bernard".

T eatr „M orskie Oko". Dziś dwa p rzed
staw ienia rewji p t. „Publiczność ma głos ’.

T eatr „Czerwony As“ . „Poco mi dw a łóż
ka".

T eatr ,,Elizeum“ (trupa wileńska), K aro
wa 18. Dziś i dni następnych „Święć się imię 
lw o je"  Asza.

Scena Nowa w sali ZZK. 16 b. m. i n a
stępnych dni w sali ZZK, ul. Czerwonego 
Krzyża 20, wys‘ąpi gościnnie zespół a rty s
tyczny „Scena N ow a” (b. zespół tea tru  No
wego w Poznaniu) z przedstaw ieniem  sztu
ki T. Krusz, w 7 obrazach pf t. „Sen", w 
inscenizacji i reżyserji E. W iercińskiego. 
Zespół „Sceny Nowej” (pod kier. J. K ocha
nowicza i E. W iercińskiego) stanow i grupę 
artystyczną o wyraźnych dążeniach w Sztu
ce w kierunku zdobycia nowego wyrazu 
dła tw órczości scenicznej. A rtyści „Sceny 
Nowej” w większości rek ru tu ją  się z „Re
duty"..

Przedstaw ienie sztuki F. Kruszew skiej 
iest w w a:iośc 'ach  swoich formalnych zdo
byczą program ow ą zespołu. „Sen” jest, w 
połączeniu z ciekaw ą inscenizacją E. W ier
cińskiego — przedstaw ieniem  rew elacyj- 
nem. Sztuka była grana w „R educie" w W il
nie 45 razy  i w Poznaniu 40 razy.

Z Filharmonji. Pod p ro tek to ra tem  p. min. 
republiki austrjackiej odbędzie się jutro 
wielki koncert symfoniczny, poświęcony 
muzyce austrjack.e) którym  dyrygow ać b ę 
dzie ksiądz Józef M essner, kapelm istrz i o r
ganista ka ted ry  w Salzburgu. W  program ie 
utw ory M ozarta, Haydna, Brucknera, M ess
nera  i in.

Poranek niedzielny w ypełnią utw ory Czaj
kowskiego z „P atetyczną" synufonją na cze
le. Dyryguje p. Zdzisław Gurzyński.

P rzedstaw ienia dla młodzieży w tea trze  
Nowości. Ju tro  o godz. 4 pop. „Rycerz bez
skazy".

R ecital fortepianow y w salt K onserw ato
rium. W  sobotę w ystąpi w sali K onserw a
torium  z w łasnym recitalem  fortepianowym  
p M aryla B reslauerów na. Program  zapo
w iada utw ory Bacha, Galupiego, Albeniza, 
Chabriera, Schumanna • in. B ilety sprzeda
je f l ja  kasy teatrów  miejskich.

LOT „IT A L II'1 DO BIEGUNA POŁNOCNEGO
 i

S terow iec g enera ła  N obile nad Sztokholm em  (Szwecja).

W Y C I E C Z K A  
DO K R A K O W A  i W I E L I C Z K I
K om isji M iędzyzw iązkow ej K u lt.-A rt.

1) Komisja u rządza w ycieczkę 3-dnio- 
wą do K rakow a i W ieliczki. W yjazd 26 
m aja o godz. 9.40 wiecz., p rzyjazd 30-go 
m aja o 5.35 rano: K cszt w ycieczki w y 
nosi 50 zł. od osoby (wlicza się w to 
p rzejazd kolejow y, au to  lub kolej do 
W ieliczki w  pełnem  ośw ietleniu  oraz 
nocleg hotelow y. P rzy  zapisie należy 
w płacić 20 zł., re sz tę  w dniu wyjazdu. 
Zapisy przyjm uje K. M. K. A., C hm iel
na 49, m. 3.

2) W ycieczka do R adjostacji T ra n s
a tlan tyck ie j dn. 13 b. m. (niedziela). 
Z biórka o 9 rano, o sta tn i p rzystanek  
tram w ajow y na Pow ązkach. K oszt w y
cieczki 2 zł. od osoby, p rzejazd  do s ta 
cji w  B abicach autem .

3) W ycieczka do Z akładu  M edycyny 
Sądow ej dn ia 17, czw artek  (święto).

Z biórka o g. 1 po południu  ul. Oczki 
Nr. 1. B ilety po 25 gr.

W ycieczka d la praw ników , lekarzy , 
sądow ników , zrzeszonych w K. M. K. A.

Z FILHARMONII
Młynarski.
ski. O statn i koncert Juljusza

Rzadko kiedy bywa tak  pełno w

W ertb^

\

„ROCOCO"
„SZKOLĄ PARYSKA".

* Adolf Menjou, w ykwintny komik francu
ski, a zarazem  subtelny i głęboki ak to r d ra 
matyczny, po długiej niebytności na w ar
szawskich ekranach, ziawił s:ę obecnie w 
,.Rococo". Jak  zawsze, jest czarujący i p e 
łen wdzięku, tylko z przykrością należy 
stw ierdzić, iż sama sztuka jest mocno słaba 
i zgoła nieefektow na.

Adolf Menjou czaruje, a film, mimo to%, 
nudzi; zabardzo jest w stylu „ posezono
wym". łka.

monji, jak w ów wieczór piątkowy, v  
ści w ypełniony muzyką Szopena. Śli'
grał po swo)emu, a w ięc były  miejsca ™ „i ; 
piękne, w kantylenie środkow ych ^  
koncertu  f-moll i e-m oll z ca łą  poe*I* a» 
czute, była w spaniale zarysow ana s Ljl 
b-moll, k tórej m arsz żałobny tak  bru ^  
p rzerw ał fałszyw y alarm  z powodu 5 J ,  
łów w tea trze  Małym w „Pociągu-w d'1'^,, 
były też  zamało plastyczne finały k° 
tów, zbyt może rozciągniętych w teffP 
statn ich  części i, w reszcie fantazja 1,3 f, 
m aty polskie, w ysuw ająca na czoło 
ną piosenkę o Fiłonśe, k tó rą  p. Ślb*" ,a 
i.ietylko odegrał, ale w yśpiew ał wp f° s 
fo rtepianie. Dyr, M łynarski czuwał 
wszystkiem z ojcowslfc pieczołow ite3*

ym Szubef'^"
odziutka •

OJCOWS

Na poranku, pos 
fortepian reprezen tow ała ' 
dżo uzdolniona uczenica 
D icksteinów na. Zarówno

Melcera p- 8*”
„W anderer*?

I
1

ta s ie” jak dum ka Moniuszki - Melcer3, 
degrana nad program, wyróżniły się cZ^ j  
ścią brzm ienia i  muzykalnem frazowa®, ., 
Ładne pieśni w ybrała  sobie p. Helena

Z A B U R Z E N IA  W  R U M U N JI

O sta tn ie  rozruchy  w  Rumunji zo s ta 
ły  w yw ołane n ie ty lko  p rzez  ucisk, s to 
sow any w obec opozycji p rzez rządy  li
berałów . W ielką ro lę odgryw a tu  a k 
cja k sięcia  K arola, k tó ry  w ystępuje

przeciw  c ia sn e m u  synowi, a o b ecn em u  
królow i M ichałowi, liczącem u zaledw ie 
sześć la t (w idocznem u na zdjęciu w raz 
ze swoją m atką  księżn iczką Heleną).

KSIĄŻĘ KAROL,

przebyw ający  obecnie na w ygnaniu.

theim, zw łaszcza p s t r ą g 1 
dectw em  m uzykalności śpiewaczki. Z 
tu symfonicznego zanotow ać trzeba ctt 
r.ję c-dur, rozw lekłą i, n iestety , 
szczególnie w pierwszych częściach; 0 <
ry  podobne albo należy św ietnie w 
a ’bo zupełnie w ykreślić z repertuaru-

Dzięki staraniom  Juliusza W ertbeiń’3̂ ,
u slatn ią niedzielę deb iu tow ał na 
Filhamaonji b. uczeń Kons, Warsz-> 
Sienkiewicz. Je s t to pianista (dawny ^  
Jaczynow skiej) o niezw ykłych u d o ln ^ ^ i .; 
technicznych, im ponujących w koń*f ^  
L ó z ta  Es-dur, czy w transkrypcji z ^  
la ”. W irtuozostw o polskie zyskuje ^  
poważną, w iele obiecującą siłę. Po w  
Sienkiew icza przysłonił oczywiście j

w ypadek nagłej śm ierci profesora. , i
heim lubił dyrygować, mówił o tem 
Za jeden z najpiękniejszych dzieł 
muzycznej uw ażał „Śpiewaków1 nory j„i» | 
skich’’ i one to w łaśnie były dlań p, 
słyszaną w życiu pieśnią.

POKWITOWANIA
Dla uwięzionych członków PF^’ J

Górnicy polscy z M ontceau les ^  ^ 0^ c‘ \ 
F rancji, grupujący się w Generalne! 
deracji P racy, z okazji 1 Maja, 100 R’

Na fundusz prasowy.

Dr. Koniuszews-ki w  Chicago 1

Na Robota. Tow. Prryj. Dzi*e*'

Pracownicy R obotnika" zł. 33.

Do dyspozycji T. U. R.

Zarząd Zw. Litografów, CbeflJ’ 
pokr. zaw. w  Polsce, O kręg 
zł. 100.

j  # , w Tl \  J  , i  °  . p  1 1 1  r  l  b  s u u w i u i  )  i i u i l  tur. y  | Uv U ww U l u L . U l UZ.C J, Vy )* 1

droze). U kład  o g ło sz eń  w  te k śc ie  5 -szp a lto w y . układ  zw ycza jn ych  —  10 szp a lto w y . Za term in o w y  druk o g ło sz eń  A d m in istracja  n ie  o d p o w ia d a .
zagraniczne

Za *nl'an^
pow yże j  ro™‘ 
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